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Z pierwszej eKspedycji reprezentacji Krakowa za granicę.
R ra k ó w -W ie d e r t  ^  R raK ó w -K o n stan ty n o p o l
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Najwybitn iejszem  dotychczas wydarzeniem sporto- 
Wem Polsk i okazały się zawody K raków — W iedeń 
w Wiedniu. K raków  —  jak  przeważnie dotychczas —  
nie zawiódł pokładanych w  nim nadzieji i grą swą. 
jak  też wynikiem, uzyskał wobec 60.000 w idzów w iel­
k i sukces na obcym terenie. Przegrana bowiem 1:0 
z zawodową drużyną W iednia, jest dla amatorskiego 
sportu polskiego sukc.esem olbrzymim. ,

& *

Wiedeń oczekiwał wysokoeyfrow ej lekkiej w ygra­
nej swej drużyny. Znaczna część prasy wiedeńskiej 
stawiała bowiem przeciwnika Krakow a w yżej od dru­
żyny wyznaczonej na zawody z Hiszpanją. Porówna­
nie gry  obu drużyn wiedeńskich —  mimo wielu wspól­
nych błędów —  wypadło na korzyść pierwszej. Gracze 
W iednia - Schneider (W A C .), Beer, (Sportkl.), Eisen- 
hoffer, Hess (Hakoah), Drucker (F loridsdorf) i F i­
scher (V ienna) spisali się lepiej jak  ich koledzy w  dru­
żynie przeciw  Hiszpanji.

* % *
Drużyna K rakow a okazała się dobrze zgraną jedy- 

nastką. N ik t —  prócz M alczyka —  nie w yb ija ł się 
ponad innych, nikt też nie zawiódł w  zupełności. Jedy­
nie grę Seichtera określićby można jako najsłabszą.

sfc

M alczykowi należy się oddzielny rozdział. Gdyby 
ocena jego  umiejętności oprzeć się miała ty lko" na 
tych jednych zawodach w  Wiedniu, przyznaćby mu 
należało jedno z pierwszych miejsc pomiędzy bramka­
rzami kontynentu. N iestety trudno zapomnieć o jego 
wielu „zawodach11 klubowych. Faktem jednak jest,

było nie mało —  ustawionym był zawsze w  miejscu 
zagrożonym, a conajmniej tak, że interwencja jego  
dała się przeprowadzić pomyślnie. Jego spokój w  cza­
sie najsiln iejszego ognia, pełna in ic jatyw y i poświęce­
nia obrona, jak  też parę śmiałych i udałych robinzo-

Pychowski i Zastawniak (na ziemi) udaremniają 
przebój Zekki’ego (na ziemi).

Reyman przy spokojnej grze wiedeńskiej na ogół 
dobry, zawiódł zupełnie w  Turcji. Tu gdzie o piłkę 
w alczyć należy, umiejętność Reymana opada znacznie. 
Inaczej Czulak. W  Konstantynopolu czuł się znacz­
nie lepiej jak  w  Wiedniu, podobnie jak  i Adamek. 
W  dobrych wynikach naszych w  Turcji, w ziął Adamek 
wybitny udział.

*  *  *
Brak Gintla —  po jego  odejściu z boiska na zawo­

dach z Konstantynopolem —  dał się drużynie K rako­
wa silnie odczuć. Seichter nie potrafił go zastąpić, 
tembardziej, że kontuzja „fin landzka" zaczęła się temu 
ostatniemu dawać we znaki.

:fc sf: <:

„G ra K raków  —  W iedeń była nietylko ładniejszą, 
ale pod względem  poziomu i lepszą od następnej" 
(H iszpanja —  Austrja) oświadczył kapitan związku 
austrjackiego Hugo Meisl. Że powiedzenie to nie było 
akten. grzeczności wobec gości, lecz faktycznem za­
patrywaniem tego wybitnego fachowca dowodzi arty­
kuł w czasopiśmie niemieckim „D er K icker", gdzie 
Meisl zdan;e swoje o zawodach wiedeńskich publikuje. 
(„W iens Staedteelf hat meiner Ansicht nach ein weit 
besseres Spiel geliefert ais die beiden nachher auf- 
tretenden Nationalmannschaften von Oesterreich und 
Span ien"). O drużynie Krakowa pisze Meisl: „Es sei 
gleieh vorwegs bemerkt, dass die Krakauer eine E lf 
gestellt haben, die sich auch vor den an Fussball- 
geniissen yerwóhnten 60.000 Zuschauern sehen lassen 
konnte. W iększego uznania Kraków  sobie życzyć nie 
mógł.

Kraków-Konstantynopol 3:3. 1) Korner pod bramką Krakowa. Widoczni od lewej: Zastawniak, Kuchar, Musli, Nihad, Malczyk, Chruściński. —
2) Prawy łącznik Konstantynopola, Alaeddin, strzela na bramkę Krakowa, lecz piłka idzie na aut. Gintel i Pychowski daremnie usiłują (przeszkodzić.

że M alczyk grał we W iedniu we formie, w jak ie j je ­
szcze żadnego bramkarza w Polsce nie widzieliśmy. 
Najdziwniejszem  jednak jest, że wyczyn jego  zrobił 
wrażenie nie przypadkowości, lecz faktycznej wyso­
kiej umiejętności. Obok bowiem szczęścia —  bez k tó­
rego dobry bramkarz utrzymaćby się nie mógł —  po­
kazał parę parad obronnych wykazujących wysoką 
klasę, a głównie nadzwyczajny instynkt w  plasowaniu 
się, tak że przy najgroźniejszych strzałach —  a tych

Kpt. związkowy T. Synowiec i kpt. reprezentacji 
polskiej w Turcji, J. Kałuża na (o)sielskiej prze­

jażdżce w okolicach Konstantynopola.

nad, pozyskały mu serca całej 60-cio tysięcznej pu­
bliczności. „Polsk i ZiSńorra" —  jak  go wiedeńska 
prasa utytułowała —  przyczynił się najw ięcej do pro­
pagandy sportu polskiego za granicą i za to należy 
się mu specjalne uznanie. Oby ty lko sukces wiedeński 
nie zmanierował tego pełnego talentu młodzieńca.

*  * *
W’ drodze do W iednia zapytywał pewien pasażer 

(W iedeńczyk ), czy to prawdą jest, że Gintel ma grać
w wiedeńskiej Hakoah. Dziwnym trafem zapytanie 
swoje skierował akurat do nieznanego mu Gintla. W i­
dać jak  Hakoah pilnie dobrego obrońcy potrzebuje!

* *  *
„ I le  jestem wart w  W iedniu jako obrońca?" —  za­

pytuje poważnie Gintel kapitana zw iązkowego K ra ­
kowa. Odpowiedź jaką otrzymał nie nadaje się do 
opublikowania.

* * *
Pychowski godnie zastąpił pierwotnie upatrzonego 

Kaczora. Spokój w najgroźniejszych sytuacjach, czy­
sty i pewny wykop, stawiają go w rzędzie naszych 
najlepszych obrońców. Dla Turków był Pychowski 
przeszkodą nie do przebycia.

. * * * *
Chruściński grał swe dotychczas najlepsze matche. 

Żyw iołowa ruchliwość, znakomita gra głow ą i spe­
cjalnie dobra dyspozycja fizyczna stw orzyły wyczyn, 
jak i zawsze u tego sympatycznego sportowca, w idzieć 
chcielibyśmy.

W  Konstantynopolu dokazywały cudów w  obronie, 
wspom agając równocześnie wydatnie atak. Jednem 
słowem grał tak, jak  środek pomocy grać powinien.

*  * *

Z napastników najlepiej w  W iedniu zareprezento- 
wał się Sperling. Jego dobra technika, szybki bieg 
i parę udałych center (oddanych odrazu, bez bawie­
nia się) zyskały mu uznanie, niestety nie w  prasie, 
która mylnie przestawiła nazwiska naszych graczy, 
dając, prawą stronę na lewo. W  imieniu Sperlinga za­
tem, uznania przyjm ował Adamek!

*  *  *
Kałuża cierpiał we W iedniu na brak własnego 

bucika. Omyłka szatnego Cracovii pozbawiła nas pew­
nej bramki i wyrównania, k iedy Kałuża po technicz­
nie nadzwyczajnym  „kiwnięciu " bramkarza znalazł się 
(na parę minut przed końcem g ry !) sam przed bramką. 
Wypuszczoną lekko piłkę skierował nienormalny bu­
cik tuż koło słupka w  aut.

Kuchar w  barwach Krakowa! I  takie sytuacje w  w y ­
jazdach za granicę się zdarzają. Kałuża doznał na k le­
pisku „stadjonu" w  Taxim  obtarcia nóg, tak że dla 
K rakow a innego w yjścia  nie było, jak  ty lko uprosić 
Kuchara do zajęcia jego  miejsca w drużynie. W spa­
niały ten sportowiec walczył za barwy K rakow a rów­
nie dzielnie jak  inni i czuł się pono w  niebieskiej k o ­
szulce K rakow a wspaniale. N iestety przypadek, 
a głównie sędzia niejaki A llen  (nazwisko tego pana 
należy sobie dla przestrogi zapamiętać) nie pozwolił 
mu na uzyskanie —  zresztą regularnie strzelonej, lecz 
bez powodu nie uznanej —  bramki.

„Pan jest dzisiaj bez koszulki!" możnaby zaśpiewać 
Kucharowi, k iedy pomocnik turecki złapał Wacka 
przed bramką za koszulkę omal nie przeciągając mu 
je j przez głowę. A  sędzia? Rzut z rogu! Zagadki k rzy­
żykowe na bosku!

* *  *
W ie le  ciężkich walk  stoczyli nasi gracze. W  pełnej 

jednak harmonii i zgodzie, przy pięknych sukcesach 
sportowych zakończyła się pamiętna wycieczka repre­
zentantów Krakow a do W iednia i Turcji, pozosta­
w iając dużo miłych wspomnień wszystkim uczestni­
kom. A  sport polski zyskał tą ekspedycją w iele na 
swej powadze. /. R.

Zygmunt Chruściński (K. S. Cracovia) byl na me­
czu Kraków-Konstantynopol najlepszym graczem 

na boisku.



ZamKnięcie sezonu europejskiego w Paryżu
2 0 .0 0 0  w id z ó w  —  H off p rzed  od jazdem  d o  A m e r y k i  sk acze  Ą ‘l5  —  Baraton  n o w ą  gw iazd ą  francus

Van den Bergh zwycięża w biegu na 100 m. w czasie 10-6, bijąc Thearda i Mourlona.

Bieg na 800 m.

i  w tej chwili jest bezkonkurencyjny w.skoku o tycz­
ce. N ikt na świecie nie jest w  stanie przekroczyć 
granicy 4 m etrowego skoku, H off zaś skacze z łatwo­
ścią 420 cm. W  Paryżu osiągnął „ty lko“  415 cm. W y ­
sokość 426 cm atakował trzykrotnie bez rezultatu. 
Podezas tych prób pękła mu tyczka, tak, że z trudem 
tylko uniknął poważnego wypadku. Obok Hoff a naj­
wybitniejszym  przedstawicielem Skandynawji był P e ­
tersom Mistrz szwedzki w  biegach z płotkami uległ na 
110 m śempemu i R ileyow i, zdołał jednak nabić tego 
ostatniego na 400 m stawiając w  czasie 53,8 sek. 
czas lepszy od rekordu światowego Loomisa. Niemniej 
rekord Loomisa został już raz pobity przez Taylora 
na ostatniej Olimpiadzie, przyczem jednak czas jego
52,6. B iegi z płotkami zgromadziły wogóle wspaniałą 
konkurencję. Sempe, Gaby, Petersen i R iley  oto wspa­
niała czwórka. Brakowało tylko Trossbaęha.

Przjem ną niespodziankę sprawił doskonały sprin­
ter Vandenberg. Czas 10,6 na setkę jest bardzo dobry. 
Pobił też z łatwością Mourlona, tak że wszelkie na­
dzie je  jak ie Francuzi pokładali w  spotkaniu Mourlon 
Houben musiały prysnąć, gdyż Houben b ije  stałe Van: 
denberga. Szwajcarzy Imbach i Martin nie pokazali 
nic wspaniałego. Imbach zupełnie nie dopisał. Martin 
dał się pobić na 1000 m doskonałemu zawodnikowi 
francuskiemu Baratonowi, nowej gw ieździe lekkoatle­
tyk i francuskiej. Baraton dał z kole ji pobić się Mar­
tinow i na dystansie 800 m. Wreszcie najlepszym i re­
prezentantami Francji byli murzyni z Haiti Cator 
i Theard. Cator skoczył 761 cm w  dal, i jest w  tej 
chwili na najlepszej drodze do pobicia rekordu świa­
towego. Theard nie zdołał wprawdzie pobić Yanden- 
berga, zajął jednak za nim dobrze drugie miejsce.

Z Am erykanów Osborne nie stawał. Stawał nato­
miast Evens biorąc pierwsze m iejsce na 200 m. w  cza­
sie 22,6. R iley  jak  wspomniałem wziął 110 z płotkami.

W  długich biegach Berg (F in landja) obsadził 500 
m. Najpoważniejszym  jego  konkurentem był Ek loff 
(S zw ecja ), k tóry  też przyszedł p ierwszy w  biegu 3000. 
Gouillemot mimo, że pobił rekord francuski, nie zdo­
łał zająć jak  ty lko 3 miejsce.

Ogółem zawody przyniosły w ielk i sportowy sukces. 
Journal paryski nie wahał się przyjść z pomocą i sko­
rzystał wspaniale, gdyż obfita frekwencja publiczno­
ści (przeszło 20.000) zapewniła w  równej mierze suk­
ces kasowy.

Nie róbmy sobie tej przykrości i nie starajmy się 
nawet porównywać pod względem  nie sportowym, ale 
organizacyjnym  naszych stosunków. Mój Boże, gdy­
byśmy tam byli organizacyjnie, gdzie jesteśmy pod 
względem  sportowym.

Berg (Finlandja), zwycięża w biegu na 5000 m.

Martin zwycięża na 800 m. Na 1000 m uległ nie­
spodzianie Baratonowi.

Ostatni sezon był dla atletyki francuskiej rokiem 
w ielk iego rozwoju, rokiem złamania szeregu rekor­
dów, w ielk iego posunięcia się naprzód. N ie tu m iej­
sce i ezas by zajmować się bliżej tym  faktem. Znaj­
dziem y jeszcze sposobność by powrócić do tego cie­
kawego i interesującego tematu. Niemniej jednak w y ­
pada zająć się wspamałem zamknięciem tiego sezonu 
jakiem  były  ostatnie w ielk ie zaw ody urządzane w  Pa­
ryżu na olim pijskiej bieżni w  Colombes

W  ich dojściu do skutku w ielką rolę odgryw ają 
Niemcy. Aczkolw iek brzmi to paradoksalnie, to jednak 
zrozumienie dla istnienia w ielk iej konkurencji nie­
m ieckiej jest dla sportu francuskiego w ielką zachętą 
i ciągłym  bodźcem w  posuwaniu się naprzód. Toteż 
przez cały sezon bieżący starali się Francuzi spro­
stać kolosalnym wysiłkom niemieckim na polu rozwo­
ju  lekkiej atletyki. I  trzeba przyznać, że praca ta 
nie pozostała bez rezultatu. Szereg w ielkich spotkań 
m iędzynarodowych jak  Francja —  Anglja , Belgja, 
Szwecja, Szwajcarja, w ielk ie podróże francuskich atle­
tów, do Szwaj car j i, Budapesztu, Wiednia, Pragi, K o ­
penhagi i Oslo, ostatecznie wreszcie w ielk ie meetingi 
urządzane na doskonałych krajowych bieżniach z  w ie l­
kim  współudziałem najlepszych zawodników zagra­
nicznych są tego wyraźnym i świadkami. Ostatni 
meeting paryski, tzw. meeting de champions, miał być 
odpow iedzią na wielkie tego rodzaju imprezy nie­
mieckie, jak  spotkania 5 miast, w Berlinie, jak  w iel­
kie zawody międzynarodowe z okazji tournee IA C  
i wreszcie w ielk ie m iędzypaństwowe zawody we 
Wiedniu.

W  Paryżu stanęła rzeczywiście na starcie elita  za­
wodników kontynentalnych: Francja, Szwajcarja,
W ęgry, Stany Zjednoczone, Holandja, Norwegja, 
A n glja  i Finlandja w ysła ły swoich zawodników. W ie l­
kości tej m iary co Hoff, Lewden, Ekloff. Theard, Ca­
tor i R iley  stanęły na starcie. W yn ik i też nie pozo­
stały w ty le poza oczekiwaniami. W  niektórych gałę­
ziach osiągnięto w yniki znacznie lepsze aniżeli na 
Olim ipadzie (tyczka). O ficja lny rekord światowy 
Loomisa w biegu na 400 m z płotkami został przez 
Peterrssona pobity.

Z indywidualności zawodników wysuwa się przede­
wszystkiem Hoff. M łody zawodnik norweski znajduje 
się w Paryżu w  przejeździe do Am eryki. P o  drodze 
pobił kilkakrotnie swój własny rekord światowy,

Cator, murzyn z Haiti, zbliża się stale do rekor­
du światowego skoku w dal. W  Colombes sko­

czył 7*61 m.



P rzedstaw ic ie l naszego  pism a zw ró c ił się d o  n o w e g o  trenera  lek .ko -a tle tyczn ego  w a rszaw sk iego  A Z S  u, 
p. N o r lin ga , p ragn ąc  d o w ied z ieć  się, ja k ie  Z ro b iła  na nim  w rażen ie  nasza le k k a  atletyka  na p ie rw szy  

rzut ok a , i ja k ie  m oże on  dziś postaw ić H o ro sk o p y  na p rzysz łość .
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Technika brania płotków u Norlinga. 1) Atakowanie, 2 ) Przechodzenie, 3 ) L ąd ow an ie . Fot. Dr. G. Rosenmann

P. N orling na wstępie zaznaczył, że po dwutygod­
niowym  zaledwie pobycie w  Polsce nie może mieć 
jeszcze zdania wyrobionego, i że zna dotąd stosunko­
wo niewielu atletów. Mimo to jednak mogliśmy po­
dziwiać, jak  szybko zorjentował się on na miejscu, 
w obcym kraju,"obcym języku, i jak  szybko poznawał 
ludzi, "dając sobie doskonale radę z pamiętaniem i w y ­
mawianiem nazwisk, na których przecie zawsze cudzo­
ziemcy kaleczą sobie język i. P. Norling ma pamięć 
świetną, i kogo raz zobaczył na boisku, tego już 
dobrze pamięta, w ie jaką specjalność uprawia, jakie 
ma wyniki, i co najbardziej dziwne, jak  się nazywa.

Przedstawiciel nasz przedewszystkiem zainterpelo- 
wał naszego szwedzkiego mistrza, co do tego, co w ie­
dział on dotąd o polskim sporcie.

—  Przyznać muszę, że bardzo niewiele. W  prasie 
szwedzkiej o polskim sporcie czyta się bardzo rzad­
ko. W  każdym razie, o lekkiej atletyce nie w iedzia­
łem dosłownie nic. Cośkolwiek mówił mi mój przyja ­
ciel Helgesson, o tem co działo się we Lw ow ie przed 
antwerpską olimpjadą, jednak co zrobiono od tego 
czasu, i czy wogóle pracowano, nie słyszałem. Mam 
wrażenie, że przypisać to należy temu, że Polacy 
startują bardzo mało w  zawodach międzynarodowych, 
a spotkań m iędzypaństwowych, które przecież zawsze 
są głośne, jak  mnie informowano, -od roku 1922 nie 
było. Ze sportu polskiego znana jest w Szwecji prze­
dewszystkiem piłka nożna, od czasu je j zwycięstwa nad 
naszą reprezentacją w Sztokholmie; pamiętam również, 
że raz podczas mojej nieobecności w Malm o, bawiła 
tam Cracovia. Był jednak jeden sportsman polski, 
k tóry w  Szwecji narobił wiele hałasu: nazwiska jego 
nie pamiętam, ale stal się on u nas słynny z tego, że 
w Chamonix w  jeździe szybkiej na lodzie pobił on 
naszego jedynego przedstawiciela Blomquista.

—  To  Jucewicz. Obecnie jest on w  Brazylji, i pobił 
tamtejszy rekord w biegu na 1500 m. 4:10,8.

—  W  każdym razie prasa szwedzka uważała za 
skandal to, że pobił nas Polak... N ie przeszło również 
u nas bez echa. zajęcie przez waszych kolarzy na 
Olimpjadzie drugiego miejsca, i zwycięstwo ich nad 
Francuzami.

W  każdym jednak razie słychać o was bardzo mało, 
i rzecz prosta, że jadąc tu nie spodziewałem się by­
najmniej, że zastanę lekką atletykę na takim pozio­
mie. Wyobrażałem sobie, że wyniki muszą być znacz­
nie gorsze.

—  To  co dziś mamy, jest wynikiem pracy bardzo 
intensywnej w  ostatnich dwuch latach. Przed dwoma 
jeszcze laty mieliśmy wyniki wprost skandaliczne.

—  Być może, ale już w roku przyszłym  możecie 
śmiało liczyć na posiadanie zawodników o dobrej 
klasie europejskiej. Poza Cejzikiem, który już dziś ma 
w yn ik i znakomite, przedewszystkiem Kostrzewski 
powinien się wybić na szerszym horyzoncie. N ie po­
winien on trenować do dystansów dłuższych niż 800—  
1500 m. Startować na dłuższe mety czasem może, 
jednak nie powinien się temi dystansami przejm o­
wać, żeby nie odciągać się od swych specjalności. 
A  skakać ani w  dal, ani w  trój skoku nie powinien 
w  żadnym razie. Jest on ty lko biegaczem. Liczę, że na 
przyszły rok uzyska on na 800 m. około 1:56, i w  każ­
dym razie poniżej 57 na 400 metr. z płotkami, co 
stanowiłoby już wynik kwalfikująey go na pierwsze 
miejsca w  Europie".

—  Co sądzi Pan o stylu naszych zawodników' w  o- 
gólności?

—  N ie jest on doskonały, ale nie zauważyłem nic 
wadliwego, co trzebaby wykorzeniać. Mam jednak 
wrażenie, że metoda treningu nie była dotąd najlepsza, 
choć nie mogę wdedzieć, jak  pracowano przed moim 
przyjazdem. W  każdym razie doszło do mej w iado­
mości, że nie mieliście stale trenera na boisku, i że 
ty lko zawodnicy od jedynego trenera w W arszawie 
dostawali na karteczkach „recepty*1. Tego systemu 
w  żadnym razie nie mogę pochwalić. Taka recepta 
nie może nigdy przeczuć w' jak iej kondycji fizycz­
nej będzie się zawodnik znajdował danego "dnia, i nikt 
nie jest w  stanie przewidzieć, jak  powinna dana 
osoba trenować za dwa tygodnie. Wskutek takiego 
systemu zawodnicy bardżo często forsują się, ehcąć

Norling i Gruner. Fot. r .  W aite

Fot. dr. G. Roaenman
Norling w skoku wzwyż osiągnął 1*80 m.

Fot. W . Urbanowicz

Sztafeta stayerowska A. Z. S., która zdobyła 
puhar Polonii. Od lewej: Ołdak (1300), Lewicki 
(3000), Banaszkiewicz I (5000) — Norling — Jawor­
ski (5000), Malanowski (3000), Kostrzewski (1500 m)

za wszelką cenę wykonać to, co polecił im trener, 
bez względu na to, czy  są do takiego wysiłku dyspo­
nowani danego dnia, czy też nie.

Zawodnik inteligentny i obdarzony sam okrytycy­
zmem. może sobie taką receptę modyfikować, jednak 
wtedy zaczyna on być sam swoim trenerem. W  tre­
ningu nie można ustalić szablonu, zawodnik jest żyw y 
i trzeba nad nim czuwać, zwłaszcza jeśli jest młody. 
N ie trudno bowiem przez nierozsądne uprawianie spor­
tu zmarnować sobie zdrowie i po jednym  biegu mara­
tońskim mieć pamiątkę na cale życie.

—  Czy nie uważa Pan, że niektórzy zawodnicy 
startują zbyt w iele?

—- N ie podobnego. Raz na tydzień startować moż­
na zawsze. U nas, od maja do października, i czasem 
listopada, startujemy w każdą niedzielę, i nie możemy 
narzekać na przetrenowywanie się. Należy ty lko tre­
nować stale, 5 razy na tydzień. Odpoczywać w so­
boty i poniedziałki, a w ięc bezpośrednio "przed zawo­
dami i po nich. N ależy jednak w ięcej uważać, by nie 
forsować się na treningach, zwłaszcza na początku. 
Trenować stale ale łagodnie, i w  żadnym razie nie 
hołdować Systemowi trzech intensywnych treningów 
w  tygodniu.

—  Czy nie uważa Pan, że zawodnicy nasi są zbyt 
słabi fizyczne? ,

—  Bynajmniej, jest to materja! naogół doskonały. 
Lekko-atleta, a zwłaszcza biegacz nie potrzebuje być 
siłaczem. Eckłóf, obecnie najlepszy obok W idego 
stayer szwedzki, waży wszystkiego 55 kg. Ja sam 
ważę 60 kg. p rzy  1,68 m. wzrostu, co n'e przeszko­
dziło mi na niezłe rezultaty w  biegach i skokach. Go­
rzej było z rzutami. Tutaj, przy mojej wadze nie 
mogłem oczywiście nic zrobić. Naturalnie niejeden 
z waszych zawodników musi poważnie popracować 
nad fizycznem  wzmocnieniem się, jednak nie może 
to być przeszkodą w  treningu lekko-atletycznym.

—  Po których zawodnikach naszych spodziewa się 
Pan szczególnie dobrych wyników. "

—• Poza tymi, o których Panu wspominałem, zwró­
cił moją uwagę Jaworski. N ie jest to jednak ma­
terja! na stayera. Budowa jego, i temperament prze­
znaczają go ńa dystanse średnie, od 800 do 3000 mtr., 
takie na jakich startował z powodzeniem w  roku ze­
szłym. N ic mu nie zaszkodzi pobiegać sobie jeszcze 
teraz choćby w  crossie na 10 km., ale nie powinien 
się w tem specjalizować. Dla Malanowskiego właści­
wym  dystansem będzie zdaje się 1500 m. Ze starszych 
zawodników spodziewam się jeszcze w iele po Grunerze 
i Szydłowskim. Gruner powinien mem zdaniem prze­
kroczyć 1,80 m w skoku wzwyż. Posiada on wielkie 
zalety na skoczka: jest lekki i sprężysty. Mojem 
zdaniem ma on także otwarte pole do sukcesów w bie­
gach, przez płotki. Szydłowski, przy swojej sumienno­
ści i pracowitości, no i warunkach fizycznych, bez 
najmniejszej wątpliwości w roku przyszłym  poprawi 
swe rekordy. To, że dotąd, mimo długich prób, mu się 
to nie udawało nic nie znaczy. Jeszcze widać brak mu 
jest czegoś w  treningu, i gdy  braki te się usunie, 
na postęp nie będzie trzeba długo czekać.

—  A z  młodych zawodników kto zwrócił pańską 
uwagę?

—  Przedewszystkiem  Bielecki i Trojanowski. Mają 
oni znakomite warunki do skoku w zw yż i do płotków. 
Z tej pary powinniście mieć pociechę. Również młod­
szy Dąbrowski zapowiada się bardzo dobrze na 400 m. 
z płotkami.

—  A  zawodnicy z innych klubów?
—  Tych znam mniej. W idzę ich ty lko na zawodach. 

Pracuje z zawodnikami AZS-u, których mogłem już 
cokolw iek poznać. Co do Cejzika, to zdanie o nim jest 
już wyrobione, W asiak się poprawi, ale nie mam 
wrażenia, by mógł dojść do wielkiej klasy na sto­
sunki m iędzynarodowe, wobec pewnego braku szybko­
ści. Z długodystansowców bardzo mi się podobał Cent­
kiewicz. Szenajch jest doskonały, ale nie powinien 
grać w football, W  każdym jednak razie coś niewielu 
zawodników widać teraz na boisku. Przed południem 
A gryko la  świeci pustkami, a popołudniu już bardzo 
wcześnie się robi ciemno. Jednak i o zmroku można 
jeszcze pracować. Zresztą macie tu bardzo nieszcw-



gólne warunki. Szatnia bez w ody pozostawia aż na­
zbyt w iele do życzenia. Musi wasz klub mieć swoje 
boisko, by módz wreszcie u siebie gospodarować 
i mieć to, czego jest zawodnikom potrzeba. A le  to 
niezbędne nam będzie na wiosnę. N ie  wątpię, że uda 
nam s:ę razem popracować, i na przyszły rok zrobić 
jeszcze krok naprzód. Jestem przekonany, że nawet 
dziś zawodnicy polscy, przeniesieni na jedną z ide­
alnych bieżni szwedzkich, np. na sztokholmską, uzna­
ną ogólnie za „najszybszą" bieżnię świata, poprawi­
liby bardzo znacznie swe wyniki.

—  Jednak w  roku zeszłym, po doskonałych jak  na 
nasze stosunki rezultatach przed olimpijskich zawo­
dów eliminacyjnych, przeniesieni na niemniej znako­
mitą bieżnię w  Colombes, m ieli prawie wszyscy wy- 
nki znacznie słabsze, niż w  kraju.

—  To jest zjaw isko dość pospolite u zawodników 
nie mających rutyny, i „peszących się" przy pierw- 
szem zetknięciu z asami zagranicznemi. Taki stan rze­
czy jest jednem z następstw unikania spotkań z zagra­
nicą, stanowiącego jeden z głównych hamulców 
w rozwoju waszej lekkiej atletyki. Dlatego też 
w  przyszłym  roku będę się starał zorganizować jaką 
wycieczkę drużyny AZS-u do Szwecji.

—  Jakie byłyby szanse w  spotkaniu naszych aka­
demików ze studentami szwedzkimi?

—  Bardzo pomyślne dla Polaków. Z trzech środo­
wisk akademickich Szwecji —♦ Sztokholmu, Upsali 
i Lundu, najsłabszy jest Lund, i wyniki jego  zawodni­
ków  ustępują na całej lin ji waszym wynikom. Silniej­
sza jest Upsala i Stokholm, jednak i w  walce 
z temi uniwersytetami m ielibyście w  wielu konkuren­
cjach duże szanse. Skoki w  dal i wzw yż, oraz biegi 
na 110 m. przez płotki należałby bezapelacyjnie do 
Szwedów, ale za to w  rzutach, skoku o tyczce i w  bie­
gach płaskich walczylibyście, jak  równi z równymi

—  Jak wnoszę z tego, środowiska akademickie 
w  Szwecji nie reprezentują, tak jak  u nas, na jw yż­
szej klasy lekko-atletyeznej?

—  Tak W prawdzie i  m iędzy naszymi mistrzami jest 
wielu studentów, jednak kluby akademickie nie grają 
u nas takiej roli w  sporcie, jak  w  Polsce. D latego też 
takie spotkanie mogłoby w yjść z w ielką korzyścią za­
równo dla waszego_ poziomu sportowego jak  i dla 
propagandy polskiej. Dołożę też wszelkich starań, by 
doprowadzić je  do skutku. Tymczasem jednak musi­
my zabrać się do spokojnej zimowej pracy przygo­
towawczej.

Z  K R A J U  I Z A G R A N I C Y
R Ó Ż N E .

Exegi monumentum... 
Urosła sława ma nad Pełtw i brudny brzeg 
Sięga wierzchołków Tatr, bielsza niż Karpat śnieg. 
Mnie Katowice, mnie nad miarę uczcił Lw ów  
Pogrążon jestem wciąż w odmęcie sławy snów...

Pogoni dumny znak na piersiach moich lśni 
Pięknego orła też, dość często dają mi.
Tw ierdzą mą jest go l i bronię go jak  lew  
I rośnie pięknie wciąż, mej sławy bujny krzew.

N ic  to, że imię me, nadszarpał raz już Szwed,
I  z nad Dunaju gość, napędził mi też bied.
N ie mocen przecież nikt, pomnika mego zbić 
I będę dalej wciąż, mój sen o sławie śnić...

Lecz przebóg, cóż to znów, dzieje się u mych bram 
Fotograf z lufą swą, rozstawił cały kram!
Okruchy sławy mej, na papier zbierać chce 
B y potem widział tłum, fałszywe kroki me!

Potworne mary precz, nie chcę was wcale znać! 
Drażni mię wasz wzrok, nie będę przy was grać! 
Ja pragnę bramki me, puszczać w  cichości sam, 
Przepuszczę nawet pięć, nie zawsze dobrze gram...

Koronę na głow ie mam, wysoko mi urósł nos 
Lecz bajką przytem jest, jakobym  wypełniał trzos. 
Fotograf jednak wciąż na nerwach moich gra 
N ie mogę go już znieść, każdy fijo ła  ma!

Nowe absurdy biurokratyczne.
Polski Związek Lekko-atletyczny, który do bieżące­

go roku przeważnie spał, teraz rzeczywiście pracuje. 
Działalność jego  idzie jednak mniej _w kierunku pro­
pagandy i w rozwoju lekkiej atletyki, a w ięcej w  kie­
runku * zbiurokratyzowania sportu. N ie mamy nic 
przeciwko biurokratycznym inowacjom P Z L A , dopóki 
są one ty lko bezcelowe, jednak musimy stanowczo 
przeciw nim wystąpić, z chwilą, gdy  stają się wręcz 
szkodliwe dla sportu. Tak  w ięc niech sobie będą leg i­
tym acje zawodnicze z fotografjam i, choć korzyść z te­
go nreć może jedyn ie fotograf, ale niech nie będą 
one tak drogie, by odstraszać szersze masy mało za­
możnej m łodzieży od uprawiania sportu.

Ostatnio jednak P Z L A  z nowem biurokratycznem 
zarządzeniem prześcignął sam s:ebie: oto wyszło roz­
porządzenie, ściślej mówiąc „nakaz w ykonaw czy" do 
rozporządzenia wydanego już uprzednio, głoszące, że 
zawodnicy niezgłoszeni do dn. 20 września b. r. nie bę­
dą m ogli startować wcześniej, niż w  r. 1926! K to  ma 
na tyle dobre wyobrażenie o logice Zarządu PZLA ., 
że nie zechce nam uwierzyć, niech czyta komunikat 
Nr. 18 w  numerze 42 Stadjonu.

Otóż, jeże li większość klubów nie zapłaciła dotąd 
wpisowego za zawodników, to nie koniecznie ze złej 
woli, ale dlatego, że prawdopodobnie nie miała w  porę 
pieniędzy. No, ale niech już będzie. Niech sobie PZLA , 
które przecież potrzebuje pieniędzy, w yw iera na klu­
by niepłacące, presję w  ten sposób, że nie dopuści ich 
do zawodów, dopóki nie uregulują należności. A le  za 
to, że ktoś nie mógł zapłacić na dany termin, nie po­
zwolić mii startować do końca roku, to już doprawdy

„Narciarstwo Polskie"
(Rocznik 1925.)

Ukazało się już na półkach księgarskich 
w składzie głównym Gebethnera i Wolffa

W ydawnictwo ozdobione jest 
przeszło 200 ilustracjami i kil­
koma planszami artystycznemi

Cena egzemplarza 10 złotych 
Dla członków P. Z. N. 8 złotych

Ograniczona ilość egzemplarzy kredo­
wych, do nabycia"w  cenie 16 złotych

Dla członków P. Z. N. 14 złotych

Członkowie P. Z. N. nabywać mogą egzemplarze 
w  Redakcji Kurjera Sport. Kraków, W olska 19

skandal. ,
Pam iętajm y jednak, że oprócz tych, co n'e płacili 

w  porę, istnieć zawsze będzie w  każdym klubie, i  ist­
nieć powinna, pewna liczba osób nowozwerbowanych 
do sportu, k tórzy przed 20 września nie wiedzieli, że 
będą m ieli zamiar w ogóle stawać do zawodów. Takie 
osoby muszą czekać do roku 1926. Zapewne za karę, że 
nie zachciało im się uprawiać sportu wtedy, kiedy 
P Z L A  pozwalał na zgłaszanie... N iedługo dojdzie do 
tego, że wprowadzony zostanie jakiś „Jurjew  dień", 
jak  z czasów pańszczyźnianych w Rosji, jedyny dzień 
w  którym  będzie można zgłaszać się do PZLA...

N ;e ulega wątpliwości, że takie zarządzenie, oględ­
nie się wyrażając nierozsądne, mieć będzie jako jed y ­
ny skutek osłab:enie autorytetu Związku. Żaden bo­
wiem Okręg nie zastosuje się do niego, i nie będzie 
dla fantazji warszawskich biurokratów tamować roz­
woju  sportu. *

Istotnie nos jest dla tabakiery, a nie tabak era dla 
nosa...

^ ^ ^

Senzacją W iednia były  ostatnio gościnne występy 
Suzanne Lenglen. Jako specjalnie senzacyjne zamknię­
cie sezonu zaprosił W AC . na swój turniej dwie mi­
strzynie: p. Neppach —  mistrzynię N iem iec i sławną 
Suzanne —  mistrzynię świata. Jako partnerzy byli 
przewidziani mistrz świata zawodowiec Kożeluh i hr. 
Ludi Salm. Pointa turnieju leżała z jednej strony 
w  tem, że miano wielkiej sportowej publice poka- 
zać fenomen światowy tennisa, z drugiej strony zaś 
spotkać miało się czterech m istrzów w  tym  roku je ­
szcze nie pobitych.

Pierwsze spotkanie w  mieszanej grze przyniosło 
senzacyjne zwycięstwo parze Kożeluh —  Neppach. 
W  drugiej grze w ygrała _p. Lenglen w  grze pojedyn­
czej z p. Neppach 6:1, 6:1.

P rzy jęc ie  w e W iedniu było entuzjastyczne. Foto­
grafowie, reporterzy, kino, 20.000 tłum, sceny are­
sztowania osób, które nie m ogły dostać wstępu —  
wszystko razem olbrzymi sukces p. Lenglen —  a prze­
dewszystkiem propagandy francuskiej.

Śmiały lot pułk. Rajskiego, o którym  donosiliśmy 
w  przedostatnim numerze, znalazł uznanie na łamach 
światowej prasy sportowej. Szwajcarski „Sport" w y ­
chodzący w  języku  niemieckim w  Ziirichu, wsponrna 
o rajdzie tym  z w ielkim  uznaniem i umieszcza go 
m iędzy najpoważniejszym i wyczynami lotnictwa świa­
towego w  ostatnich latach.

Szereg rekordów został ostatnio pobity na wielkich 
autodiomach w  Montlhery i Brooklandś. Średnie szyb­
kości osiągane na Fiatach, Thomas Special i 40 kon­
nym Renaulcie wahają sę około 185— 187 km na go- 
dznę..

PIŁKA NOŻNA
Już raz pisałem o Związku publicystów sportowych, 

przyczem napisałem, że tracą z oczu swe właściwe za­
danie, którem jest współpraca z Związkami sportowy­
mi. Typow ym  przykładem takiego związku jest górn 
śląski związek publicystów. Prowadząc wojnę z okrę­
gowym  związkiem piłki nożnej posuwa się do tego, że 
„na złość" nie reklamuje zawodów urządzanych przez 
związek. Tak  było też i ostatnio. Pisma katowickie o- 
gran iczyły się do ogłoszeń w  bardzo skromnych roz­
miarach, nie będących w  żadnym stosunku do w agi 
mających się odbyć zawodów. Całe szczęście, że mecz 
Górny Śląsk —  Śląsk Średni (W rocław ) stanowiły 
same dla siebie taką atrakcję, że obeszło się i bez na­
leżytej reklamy prasowej. Publicyści przegrali, gdyż na 
zawodach była rekordowa ilość w idzów. W  każdym ra­
zie ciekawe stosunki. Możeby jednak piszący o sporcie 
zechcieli zrozumieć, że w  sporcie są nawet od nich 
ważniejsi.

:}: *  *
Mecz Szwecja —  Polska jest już zatwierdzony i od­

będzie się 1 listopada w  Krakow ie. W  dniu 2 listopa­
da ma grać K raków  —  Sztokholm, wzgl. K raków  —  
Poł. Szwecja.

Szwedzi przysyłają do Polski najsilniejszą swą dru­
żynę, besprzecznie silniejszą, aniżeli przed dwoma la­
ty. W edług dotychczasowych informacji skład będzie 
następujący: L indberg (H IF .), Alfredson, Carlson (H.
I. F .), Hansson (Kamrat, Góteborg), Rosen (H IF .), 
Anderson (Got., Kam .), A. Dahl (H IF .), Kroon (H IF ).

Na sędziego proponuje PZPN  Retschurego z W ied ­
nia, Cejnara z Pragi, lub Vertesza z Budapesztu.

* *  *
Zwycięski mecz Górnego Śląska z Mittelschlesien ma 

doniosłe znaczenie. Stanowił znakomitą propagandę 
dla sportu polskiego tak na Górnym Śląsku jakoteż 
i w  Niemczech.

N iem cy by li przekonani, że w  zawodach tych odnio­
są łatwe zwycięstwo. To  też, gdy  Ślązacy okazali się 
przeciwnikiem, z którym  trzeba o zwycięstwo walczyć, 
poczęli gracze z W rocław ia posługiwać się niedozwo­
lonymi sposobami. W  rezultacie przytrafił się, bąd- 
co bądź rzadki w  reprezentacyjnych spotkaniach w y ­
padek, że sędzią wykluczył dwu graczy z drużyny go­
ści. Pozatem otrzymała drużyna na wieczornem wspól- 
nem zebraniu od dra Lustgartena ciętą nauczkę za swe 
niesportowe zachowanie na boisku.

* *  *
Górny Śląsk wzgl., kapitan zw iązków }' powetował 

klęskę poniesioną ostatnio w  Łodzi. P. Budniokowi 
serdecznie gratulujemy z powodu zwycięstwa.

Publiczność katowicka śledząca zresztą zwykle z o- 
gromriem zainteresowaniem przebieg zawodów futba- 
lowych zachowuje się tak spokojnie i zwycięstwo swej 
drużyny przyjm uje bez zapału, że możnaby mnie­
mać, iż jest je j najzupełniej obojętne, kto odniesie 
zwycięstwo.

Klasa górnośląska podnosi się. Częstsze spotkania 
z drużynami zagranicznemi i mecze m iędzyokręgowe 
już obecnie dają plon. Niedługo, a graczy śląsk o, 
trzeba będzie brać pod uwagę przy ustawianiu repre­
zentacji polskiej w  której już i tak gryw a Goerlitz.

£ Ąi'

Zwycięstwo W isły  odniesione w  tak imponującym 
sotsunku wywołało w  całej Polsce olbrzymie wrażenie. 
P iasa lwowska tak sportowa, jak  i codzienna prowa­
dząca rubryki sportowe była przygnębiona hjobową 
wieścią z Krakowa.

Drużyna polska przeciw  Szwecji nie będz’e się bar­
dzo różniła od drużyny, która reprezentowała barwy 
polskie nad Bosforem. Zmiany m ożliwe są na stano­
wiskach prawego obrońcy i  prawego łącznika.

* ?•
Warszawskie koła sportowe opierając się na rezul­

tatach uzyskanych w  ubiegłym roku przez Polon ję 
w  Konstantynopolu nie doceniają należycie sukcesów 
polskich przeciw  Turkom w roku bieżącym. Zapomina 
się w  stolicy o tem, że Turcy w  przeciągu ostatniego 
roku poczynili olbrzymie postępy.

* *  *
W alne zgromadzenie tureckiego związku piłki noż­

nej trwało 14 dni. Rekord, który nie prędko będzie 
pobity.

* * *

Na W alnem  zgromadzeniu okręgowego zn -ku kon­
stantynopolitańskiego, które trwało „ty lk o " dwa dni, 
przemawiał prezes tego związku za! >  ,e szesnaście 
godzin. Prezesom naszych zw iązków cio naś>. owania.

Gdyby nasze towarzystwa sportowe były  finansowo 
lepiej sytuowane m ogłyby naśladować Turków pod 
pewnymi względami. I  tak mają uczniowie wolny 
wstęp na zawody futbałowe, na które przychodzą pod 
dozorem nauczycieli.

Do Turcji nie dotarła jeszcze kultura zachodnia. 
Podatek od zawodów sportowych, czyto jako podatek 
na ubogich, czyteż w  innej formie jest tam zupełnie 
nieznany. Zdaje się, że tej zdobyczy cyw ilizacji po­
zbylibyśmy się bez żalu.

Na ostatnią Olimpjadę wyasygnował rząd turecki
17.000 dolarów. Subwencja roczna na cele sportowe 
dla zw iązków sportowych wynosi 65.000 dolarów. K o ­
mentarze zbyteczne.

W y jazd  ostatni naszych reprezentacji do W iednia 
i Turcji wzbudził wszędzie na Zachodzie poważne 
wątpliwości co do kw alifikacji amatorskich naszych 
graczy. Powątpiewa się bowiem, c,zy gracze nie ży ją ­
cy z futbalu mogą tak często i na tak długo w y je ż ­
dżać. P rzy  zestawianiu spotkań międzypaństwowych 
nie należy i o tem zapominać.

*  *
Do wesołych wspomnień z Tu rcji należy jazda na 

osiołkach. Specjalną wesołość budził Gintel, k tóry  nie 
mogąc pobudzić swego wierzchowca kijem, przema­
wiał: Josek czy ty  masz ambicję, chcąc w  ten spo­
sób przyspieszyć tempo.

Czajkowski okazał się cenną siłą. Mniej jako gracz, 
aniżeli jako sekretarz. Pomagał bowiem literacko 
mniej wyrobionym  członkom ekspedycji w  pisaniu 
listów do znajomych. Dostał też mu się w  udziale ty ­
tuł „turecki literat.

V *{• sfe
Turecka publiczność, przejmuje się grą. Odczuł to 

dość boleśnie na swej skórze Chruściński, którego po 
drugim meczu zboksował w  tłumie jakiś oficer. W  ten 
sposób wywarł na Chruścińskim, w  tym dniu znakomi­
tym, swą zemstę widz, za to, że nie w ygra li jego  ziom­
kowie. ,



S P R A  
W A  R S Z  A W A .

14 października 1925.
Warszawianka U  —  Olimp ja  4 :1  (1 :1 ).

Park Sobieskiego.
Gra do przerwy zupełnie nie ciekawa,, bramkę strze­

la dla Warsz. Eysymont, dla Olimpji wyrównuje 
Ziękara. Dopiero po przerwie Warsz. zaczyna usilnie 
atakować Olimpję i w  tym czasie padają 3 bramki 

F ijałkowski 2, Braun i. W  Warszawiance najlepszy 
środkowy pomocnik Hilkner. Sędzia p. Zieliński był 
zmuszony grę skrócić o 20 minut z powodu ciemno­
ści.

Gwiazda —  Promień 4 :1  (0 :1 ).
Skra —  Sarmata 2 :1  (3 :0 )

18 października 1925.
Jubileusz X -lee;a Makkabi.

Makkabi (Kraków ) —  Makkabi (Warszawa 5:4 (2:2), 
Goście wystąpili z 4-ma graczami rezerwowymi, 

oszczędzając się do zawodów z Polonją. Makkabi 
(W arsz.) wystąpiła bez Haima. W  pierwszej m:nuć e 
ju ż zdobywa bramkę dla gości „s iw ek" Blasbalg z ; a- 
mieszania podbramkowego, które wywołał prawo­
skrzydłowy przedryblowawszy kilku graczy. Goście 
zachęceni zdobyciem bramki, przez dłuższy czas bom­
bardują bramkę Makkabi, lecz bramkarz szczęśliwie 
interwenjuje. Po pewnym  czasie Makkabi zaczyna 
otrząsać się z przewagi i  coraz śmielej zagraża go­
ść om. Po centrze lewego pomocnika Bromberga I, He- 
link I I I  strzela wyrównującą bramkę. Od tej chwili 
gra staje się równa i bardzo ożywiona. Po ładnej 
kombinacji Berlinerblau zdobywa prowadzenia dla 
Makkabi (W arsz.), lecz w  niedługim czasie goście w y ­
równują z rzutu karnego.

Do przerwie rzuty karne sypią się jak  z rogu obfi­
tości, trzy  rzuty karne sędzia dyktuje na korzyść go­
ści z czego 2 zostały wykorzystane i 1 dla m iejsco­
wych obroniony przez bramkarza gości. Pod  koniec 
g ry  bardzo ładną bramkę zdobył dla m iejscowych 
Zelcer no centrze z lewego skrzydła. Po każdej zdo­
bycznej bramce, kapitan drużyny przeciwnej protesto­
wał, lecz sędzia żadnych protestów nie uwzględniał.
Z gości w yróżn ili się: Blasbalg, Heitner ‘ Gold.
Z Makkabi (W arsz.) Bromberg I I  i Heling. Sędziował 
p. Jagielski.

Tel A v 'v  (Palestyna) —  Polonia 2 :4  (2 :2 ) .
Do tych zawodów wystąpiła Polon ja w  następują- 

jącym  "składzie: Lachowski; Czajkowski, Bułanow; 
Maderski, Loth I, Szmidt; Bułanow I, Ałaszewski; 
Grabowski, Emchowicz, Tenenbaum. Po rezultatach ja ­
kie drużyna palestyńska osiągała w  Polsce spodziewa­
no się że Polonia w ygra  wysoko cyfrowo, a tymcza­
sem Po lon u  musiała w ytężyć wszystkie siły, aby z te­
go meczu w yjść zwyicęsko. Po długiej bezładnej ko­
paninie obydwóch drużyn udaje się drużynie pale­
styńskiej zdobyć 2 bramki. Pozatem  stwarzają także 
w iele krytycznych sytuacyj pod bramką Polonji. Lecz 
to wszystko trwało niedługo. Polonia po utracie 2 bra­
mek zaczyna atakować, lecz wszystko psuje Grabow­
ski, który niezliczoną ilość razy strzela z odległości 
4 lub 5 metrów ponad bramkę lub koło słupków. A le  
i serja nieszczęśliwych strzałów Grabowskiego minę­
ła i po centrze Butanowa, Grabowski strzela pierwszą 
bramkę. Po kilku podciągnięciach pod bramką gości 
Ałaszewski wyrównuje.

Po przerwie ma Polon ia zupełną przewagę, jednak 
atak źle usposobiony strzałowo nic nie może zrobić. 
Długo utrzymuje się rezultat remisowy, dopiero po 
strzale Emchowicza, zdobywa Ałaszewski trzecią 
bramkę dla Polon ji głową. Polonia zdobywa jeszcze 
jedną bramkę przez Ałaszewskiego, który wykorzystał 
wypuszczenie piłki z rąk przez bramkarza po strzale 
Tenenbauma. ,

W  tym dniu Polonia grała beznadziejnie, to był 
najsłabszy dzień w bieżącym sezonie.
Tel A v 'v  (Palestyna) —  Makkabi (Warszawa) 3:2(2.. • 

Rewanżowe spotkanie przynosi znowuż zwycięstwo 
gościom, chociaż tym  razem nie bardzo zasłużone. 
Makkabi miała dużo więcej okazji do zdobycia bra­
mek, lecz H eling i Zelcer wszystko marnowali. Goście 
zdobywają 2 bramki w  pierwszych 5 minutach i mają 
mocną przewagę nad Makkabią, która jest dużo słab­
sza fizycznie. Bramkę dla m iejscowych do przerwy 
zdobył Haim, k tóry  b. dobrze prowadził atak i częsty­
mi przebojami stwarzał niebezpieczne sytuacje pod 
bramką gości.

Po przerwie goście zdobywają bramkę z rzutu kar­
nego, za faul Grynszteina. D la Makkabi zdobywa 
bramkę Zelcer. Pod  koniec g ry  Makkabi ma dużą prze­
wagę, lecz nie umie je j wykorzystać. Sędzia wyklucza 
z g ry  środkowego napastnika drużyny palestyńskiej 
za grę brutalną. Sędziował p. Jaczynowski.

Makkabi (Kraków ) ' —  Polonia 0 :6  (0 :2 ).
Do tych zawodów wystąpiła Makkabi w  następują­

cym składzie. Heitner; Schneider, Gold; Holcman, Se- 
lingor, Purisz; Landman, Wachtel, Rósler, Blasbalg, 
Ohrenstein. Polonia wystaw iła jedenastkę następującą: 
Lachowski; Czajkowski, Bułanow; Mazurkiewicz, Loth 
I, Szmidt; Popławski, Ałaszewski, Grabowski, Emcho­
wicz, Bułanow I. Cała drużyna Polon ji w  tym dniu 
gra 'a  b. dobrze, głównie atak, który duto strzelał. 
Pierwszą bramkę strzela dla Po lon ji Ałaszewski 
w  górny róg po centrze z prawego skrzydła. W  kilka 
minut później Emchowicz strzela drugą bramkę, także 
z podania Popławskiego. Makkabi b. ładnie gra w  polu, 
lecz pod bramką zupełnie traci głowę, nie mogąc, zdo­
być się na przyzw oity  strzał. Do przerwy gra równa.
Po przerw ie 2 bramki strzela Emchowicz, przy stanie 
4:0 Makkabi zupełnie przestaje grać, Polonia opano 
wuje boisko. ,

oir. u K U R J E R  S P O R T O W Y

O Z D A N I A  Z O K
Piątą bramkę zdobywa Loth I z rzutu karnego. Pod 

_koo. ec g ry  Bułanow I w yb ija  piłkę bramkarzowi z rąk 
i zdobywa szóstą bramkę dla Polonji.

Gośe;e reprezentowali się naogół b. dodatnio. Dobre 
opanowanie techniczne i b. ładne zgranie pomocy 
z atakiem. W yróżn ili się: Landman, Blasbalg i Purisz. 
Z Polon ji dwaj bracia Bułanowowie i prawe skrzydło 
Popławski. Sędziował: p. m jr. Dudryk.

L E K K A  A T L E T Y K A .
Sześciobój o „Challenge Orla Białego“ . 

Przedbiego na 100 metrów.
Przedbieg I. 1) Cejzik (Po l.) 12 sek. 2) Gaszyński 

(Vars.), 3) Korolk iew icz (Po l).
Przdebieg II. 1) Rothelt (Po l.) 11,8 sek. 2) Rey, 

(AZS.), 3) Korolk iew icz II.
Rzut kulą: 1) Cejzik  (P o l) 11,785 mtr., 2) Szydłow­

ski (AZS.) 11,40 mtr., 3) Chełmicki (AZS.) 10,12 mtr.
Skok w dal: 1) W asiak (P o l) 6,10 mtr., 2) Sikorski 

(P o l) 5,83 mtr., 3) Rykowski (P o l) 5,80 mtr. 4) W ierzej- 
ski (AZS.) 5,80 mtr., 5) R ey  (AZS.) 5,77 mtr.

Przedbiegi na 400 mtr. ,
Przedbieg 1. 1) Weiss (AZS.) 53,2 sek. 2) Malanow­

ski ■ (AZS ), 3) Korolk iew icz II. ,
Przedbieg U. 1) Kostrzewski (AZS.) 54,6 sek., 2) 

Rothert (P o l.), 3) R ey  (AZS.).
W  dniu pierwszym prowadziła Polon ja 8 pkt. przed 

AZS-em 14 pkt. Dzień I l-g i zawodów dn. 18 X. Park 
Sobieskiego.

Finał biegu na 400 mtr.: 1) Rothert (Po l.) 51,8 sek.,
2) Cejzik  (Pol.), 3) Korolk iew icz (Pol.)

Bieg 1500 mtr.: 1) Kostrzewski (AZS ) 4 m. 17,2 sek.,
2) Łukaszewicz (Pol.), 3) Centkiewicz (Yars.), 4) Ja­
worski (AZS.), 5) Malanowski (AZS.

Finał e ibgnua 400 mtr.: 1) Rothert (Po l.) 51,8 sek.,
2) Kostrzewski (AZS.), 3) Weiss (AZS.), 4) Malanowski
5) Korolk iew icz (Pol.).

Skok w zwyż. 1) Cejzik  (Po l.) 1,70 mtr., 2) Bielecki 
(AZS.) 1,60 mtr. 3) Gruner (AZS.) 1,60 mtr.

W  ogó’nej k lasyfikacji wygrała Polonia 31 pkt. 
przed AZS-em 39 pkt.

P O Z N A Ń .

Ostatnia niedziela ofitowała w  szereg zawodów pił­
karskich, a obok licznych zawodów klas niższych na 
p erwszy plan wysunąć należy spotkanie Warszawa—  
Poznań, 58 pp. —  Unja kombinowana oraz Pogoń —  
Polonja.

Pogoda naogół dopisała to też wszystkie spotkania 
niedoznały żadnych przerw, publiczność też zado­
woliła.

Warszawa —  Poznań 1 :0 (0  :0 ).  Boisko W arty.
_ Z niemałem zainteresowaniem oczekiwał świat tu­

te jszy  spotkania tegoż, k tóry  miał przynieść tak po­
żądaną rehabilitację pierwszego garnituru Poznania po 
przegranej z Łodzią. Do zawodów staje Warszawa: 
Domański (Warszawianka; Am irowicz, Zajączkowski, 
W ójcik, Śliwa z L eg ji, Szenajch (Warsz.), Mielech (Ł .), 
Koch (Korona), Łańko (L ),  Kaczanowski (Varsoyia) 
i Krawuś (L ).

Poznań przeciwstawił następującą jedynastkę: Fun- 
towicz, F lieger z W arty, Now ick i (Pogoń ), Spójda, 
Kosicki, W ojciechowski, Dabert, Przybysz, Staliński, 
Sroka, N iziński z W arty.

Tak  skład Poznama jak  i Warszawy, uległ w  ostat­
niej chwili zmianie. Przeb ieg zawodów nie był naogół 
interesujący i niestał na wysokim  poziomie. Po uzyska­
niu w  drugiej połow ie zwycięskiej bramki przez gości 
gra jeszcze w ięcej straciła na emocji, gdyż reprezen­
tacja stolicy ty lko się broniła, atakowała zaś stosun­
kowo mniej. Poznań zaś grzeszył aż nadto w iele hy- 
perkombinacją a specjalnie hołdował temu atak. W i­
docznej przewagi nie miała żadna z walczących stron, 
in icjatywa przechodziła to na jedną lub drugą stronę.

Z graczy wyróżnili się przedewszystkiem Domań­
ski, który w  poważnej m;erze przyczynił się do tego 
rezultatu. Dobrze sekundowała jemu obrona. Pomoc, 
choć lotna mało precyzyjn ie pracowała z atakiem.
W  ataku wyróżniał się dobremi podaniami Mielech, 
bieg jego  cośkolwiek słaby. Łańko, jako strzelec za­
dowolił, namyślał się zbyt długo do strzału. Reszta za­
dowoliła.

Z drużyny m iejscowej, znowu nie możemy podkre­
ślić g ry  pełnej ambicji. P ierw szy garnitur Poznania 
wmien bezwzględnie w yjść zwycięsko z osłabionym 
garniturem W arszawy. Funtowicz zadowolił. Obrona 
gra bez myśli przewodniej. N ow ick i czynił co mógł, 
łep:ej gryw ać nie będzie. F lieger był słaby, prezento­
wał s:ę już lepiej. Para obrońców w  każdym razie nie 
była zgrana. Śmiglak, Agaciński lub Maślak spisali 
by się niezawodnie lepiej. Z pomocy najlepszy K o ­
sicki, Spojda, W ojciechowski był tym  razem skibszy.
W  ataku j e d y n i e  zadowolił Staliński. Reszta kombi­
nowała do nieskończoności.

Z początku lekka in icjatyw a gości, którą przejmują 
m iejscowi i gra toczy się w  m ożliwym tempie. Ataki 
obu stron —■ niweczą bramkarze i Domański wkra­
cza bardzo często. Szereg szans Poznania psują właśni 
gracze —  albo przetrzym ują piłkę zbyt długo, albo 
bramkarz syreniego grodu wkracza i psuje akcję. Do 
przerwy wynik  bezbramkowy.

Po zmianie m iejscow i liczą na pewną wygraną, lecz 
goście rozegrali się doskonale i stanowią twardy 
orzech dla reprezentacji poznańskiej. Po licznych obu­
stronnych atakach uzyskuje Łańko jedyną bramkę, 
obcałowany za to serdecznie przez swych towarzyszy. 
Gra odtąd traci jeszcze w ięcej na wartości i stan ten 
pozostaje do końca. Po  odgwizdaniu zawodów, sędzia 
zauważa swój błąd i zarządza siedmio minutową do­
grywkę, która zmiany nie przynosi.

Puhar w ięc powędrował do W arszawy, której szczę­
ście sprzyjało więcej aniżeli graczom grodu Przemy-
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Sława. Sędziował p. kpt. Baran. W idzów  około 2000. 

Unja komb. —  58 p. p. 5 :4  (2 : 1. Boisko Unji. 
Senzacja, mistrz armji przegrywa z rezerwami Unji. 
Unja: Sikorski; Goy, F iedler; Kościelski, Bestyński, 

Krauze; Paczkowski, Gaworzewski, Redzyński, Nowa­
czyk, Masłowski. W  drugiej połowie zastępuje Be- 
styńsk;ego, Mikołajczak.

58 p. p.: Marcinkowski; Grzeszkowiak, Karmiński; 
Sterna!:, Kaźmierczak, Kniat; Częstochowski, Graj- 
kowski, Blaszka, Śmiglak, Górecki.

Jak z powyższego wynika skład Unji stanowił 
dwóch graczy z drużyny pierwszej reszta z niższych. 
58 p. p. bez Kozłowskiego.

Połowa pierwsza upływa pod przewagą Unji, która 
grając z wiatrem zdobywa pierwszą bramkę, poczem 
58 p. p. wyrównuje. Przed zmianą pada druga bramka 
dla Unji.

Zmiana miała wedle wszelk;ego prawdopodobień­
stwa przynieść pewną wygraną drużynie wojskowej. 
Przecenili się jednak. Rezerw y Unji okazały się wcale 
dobre i zdobywają trzeci punkt. Znowu zyskuje goal 
58 p. p. Jak na przedpołudnie licznie zgromadzona 
publiczność, żyw o bierze udział w  grze i zachęca bądź 
jedną bądź drugą stronę, a okrzyki „tem po" i „m y 
chcemy goala" brzmiały przez cały czas gry. Przez 
Nowaczyka pada czwarta bramka dla Unji. 58 p. p. 
k tóry  ma stałą przewagę, zyskuje dwie bramki i w y ­
równanie. Brakuje do końca 5 minut i znowu wypad 
Unji przynosi piątą i zwycięską bramkę nagrodzoną 
licznemi brawami zwolenników. Tempo zawodów nad­
zwyczaj żywe. Taktycznie lepsza Unja. 58 p. p. za w ie­
le kombinował podobnie jak  reprezentacja Poznania. 
Z Unjaków wyróżnił się Sikorski oraz atak. T y ły  do­
bre zwłaszcza Krauze i Kościelski, F iedler w  obronie 
nader staranny.

Mistrz armji, nie umiał się taktycznie zastosować 
: przegrał. Z graczy dobry Śmiglak, Górecki z której 
to strony padły trzy  bramki/ W  pomocy zadowolił 
Kniat i Kaźmierczak.

Sędzia p. Brzeziński.
Pogoń Polonja 3 : 0.

Obie strony stanęły do zawodów na boisku Pogom  
w składach osłabionych. Gospodarze rozporządzając 
liczniejszym  narybkiem zw yciężyli po wcale żywej 
i ambitnej grze, swego pogromcę z mistrzostw. Pu­
bliczności wiele.

W  przyszłym  tygodniu z okazji obchodu 10-lecia 
Unji spotkają się po raz drugi w  tym roku drużyny 
Unji i W arty. Będzie to „d erby " lokalne.

Ł Ó D Ź .

ŁKS. —  ŁTSG. 3 :0  (2 :0 ) .
Zawody, które zapowiadały się z początku intresu- 

jąco zakończyły się zejściem drużyny ŁTSG., nieza­
dowolonej ze słusznego rozstrzygnięcia sędziego. 
Obydwie drużyny występowały w  zwykłych składach 
Ł K S  z Gabrjelem na lewej pomocy, i Radom'sk’m na 
1. łącżirku. Gra równa z częściową przewagą ŁKS-u, 
bjda zajmującą i ładną. W  ŁK S , wyróżnił się Radom­
ski silnymi strzałami. Skrzydła b. dobre. To  samo da 
się powiedzieć o Cyllu. W  ŁTSG. doskonałym był 
Milde i Herbstreich. Gra od początku prowadzona 
w  ostrym tempie. W  13 min. z centry Cicheckiego 
uzyskuje Durka 1 punkt dla czerwonych. W  24 min. 
drugą bramkę dla ŁK S . zdobywa Radomski z wolne­
go, nie bez w iny Pilca. Po przerwie gra równa do 
18 min. _ Po rzucie wolnym bitym przez LKS. p;łkę 
otrzymuje Pogodziński wołając prowokacyjnie pod 
adresem sędziego: „spalony" za co zostaje usunięty 
z boiska, gdyż uprzednio sędzia był zwrócił w  tym 
względzie uwagę. “ : ?|j

Po tym wypadku Durka uzyskuje trzecią bramkę, 
a drużyna ŁTSG . schodzi z boiska.

Sędziował p. F iedler naogół dobrze. Publiczności 
mało.

Rapid —  Pogoń 4 :4  (2 :3 ) .
Trzecie rozstrzygaące zawody o puhar ŁZOPN . 

k lasy C.
Boisko pełne błota, ślisk;e, w łaściwie nie nadawało 

się do tego rodzaju decydującej rozgrywki. Gra ostra; 
obie drużyny pracują nadzwyczaj ofiarnie i ambitn;e.

Siły równe, aczkolw iek wygrana Pogoni byłaby 
słuszn;ejszą, wziąwszy pod uwagę niewykorzystanie 
przez nią karnego, jak  również pochopne podykto­
wanie przeciw fioletowym  rzutu karnego za problema­
tyczny faul, a wykorzystanego przez zielonych.

Gra zostaje przedłużoną. Wskutek ulewy, niemożli­
wego do g ry  boiska i przemęczenia graczy następuje 
w ięc najzwyczajniesza kopan:na i obryzgiwanie się 
błotem. W ydoczn ie płaszcz sędziego p. Otta dostatecz­
nie przemókł, k iedy zdecydował się wreszcie po kilku 
in nutach przedłużenia tę „m ordownię" zakończyć.
Z Rapidu w yróżnili się: obaj obrońcy, szczególnie le ­
wy, trójka napadu; skrzydła naogół dobre, były  mało 
szachowane przez pomoc Pogoni. Z Pogoni zaś: środ­
kow y pomocnik; trójka napadu pod bramką mało zde­
cydowana; słabe natomiast ty ły, bramkarz w szcze­
gólności.

Turyści —- Union 6 :2  (4 :1 )
Zawody o puhar PZPN . Chociaż pewna była w ygra­

na Turystów, jednakowoż liczono się z różnemf nie­
spodziankami.

Już w  1 min. traci bezpowrotnie drużyna Unionu 
sposobność zdobycia gola, k iedy napastnik miast do 
pustej bramki strzela ponad poprzeczkę. Zaraz Tu ry­
ści przerzucają grę na połowę biało-zielonych insceni­
zując k ilka dobrze obmyślanych ataków, stających się 
jednak łupem heroicznego bramkarza, wybierał z pod 
nóg napastnikom piłki, udatnymi wybiegam i uratował 
wiele groźnych sytuacji. Obrona bowiem wszystko ro­
biła lecz nie broniła swej bramki. W  19 min. uzyskują



fio letow i prowadzenie. W  następnej nrnucie, centra 
pr. skrzydłowego, strzał ale w  słupek, a piłka odbija^ 
jąc  się o kant słupka wpada niespodz;an:e do bramki.

W  25 min. z dalekiego strzału w  górny róg ustana­
wia O. Kubik 3 : 0 dla Turystów.

W  29 min. b ije Un:on wolnego z 40 m., bramkarz 
Turystów złapał piłkę i wypuszcza ją  do... własnej 
bramki. W  35 min. środek ataku fo le tow ych  powięk­
szył ilość bramek do czterech.
,Po pauzie jednak obraz g ry  w  zupełnośei się zmienił. 
N ie  w idać było tej druzgoczącej przewagi Turystów; 
Union bowiem poczyna coraz w ięcej zagrażać przeciw­
nikowi, lecz wskutek braku celnych strzelców nie za­
znaczył cyfrowo swej przewagi. Dobra obrona Tury­
stów i niezmordowana pomoc były  najlepszymi w  ca­
łej drużynie. T ró jka  napadu niewiedziała co z piłką 
robić pod bramką, a St. Kubik na 1. skrzydle wyglądał 
również blado. Przez 30 min. Turyści byli w  defen- 
zywie, dopiero ostatnie minuty przyniosły im dwie 
bramki. W  41 min. uzyskuje Un;on drugiego gola, 
a 44 i 45 min. Turyści ustanawiają rezultat 6 : 2 na 
swoją korzyść.

A tak  Unionu w ykazyw ał dość duże braki technicz­
ne i taktyczne co u drużyny A-klasowej nie powinno 
mieć miejsca, również pomoc niezadowoliła, a obrona 
dość słaba w  pierwszej połowie, w  drugiej się jednak 
poprawiła. Obok bramkarza w yb ija ł się lew y skrzy­
dłowy dla swych biegów i silnych niebezpiecznych 
strzałów. Sędziował p. Rettig  na ogół dobrze. Byłoby
b. pożądane, iżby ŁZO PN . polecił klubom punktualne 
rozpoczynanie zawodów, gdyż owe „urzędowe" 20 min. 
spóźnienia powodują kończenie zawodów w  zupełnych 
ciemnościach.

ŁKS. U l  —  Turyści l l l  5 :1  (2 :1 ). ,  
Mistrzostwo C-klasy. Spodziewane zwycięstwo ju- 

niorków mistrza. Sędzia p. Szer.
17 października 1925.

GMS. —- Hakoah 6 :1  (2 :0 )
Zawody te rozpoczęły mistrzostwo kl. C. Gra pro­

wadzona naogół z przewagą czarnych, k tórzy osiągnę­
li 6 punktów bitych przez W agnowskiego (2), Podla­
skiego (3) i Szera. Od większej porażki ochronił nie­
bieskich bramkarz Lipski, grający z poświęceniem. 
Honorowy punkt dla Hakoahu zrobił Wattach. Sędzia 
p. W ieliszek za grę faul był zmuszony usunąć Bartosz
1 0 'eślaka z G. M. S. i Rosenblatta, Halberstadta i Za- 
kliczowskiego z Hakoahu.

18 października 1925.
WKS. —  Szturm 8 :2  (5 :0 )

W ojskow i z młodą drużyną Szturmu dali sobie radę 
z łatwością. Cały czas przewaga czerwonych, w  I I  pc>- 
łow ie ty lko Szturm z pomocą wiatru podsuwa się 
groźnie k ’ lka razy pod bramkę wojskowych i zyskuje
2 goale: jeden z karnego za faul Straucha, drugi ze 
strzału Plontkego. Goalami dla wojskowych podzielili 
się: Michalak, Magin, Szumlak i Gosławski. Sędzia p. 
Andrzejak, dobry.

Zgierskie Toio. — PTC. 3 :3  
Zawody o mistrz, kl. B. przerwane w  65 min. wobec 

zapadających ciemności. Z początku przewaga gośei, 
k tórzy prowadzą 3 :1 , lecz pod koniec m iejscowi w y ­
równują z dwóch jedenastek: za rękę i faul. W  dru­
g iej połow ie przewaga gospodarzy cyfrowo niewi­
doczna. PTC. strzela rzut karny w  ręce bramkarza. 
W  obu zespołach dobre skrzydła.

W I L N O .

11 października 1925.
WKS. Pogoń —  W KS 1 p. p. Leg. 4 :0 (3 :0 )  

Zawody o puhar
W alka o puhar dobiegając końca wywołu je w  W il­

nie nadzwyczajne zainteresowanie, podobnie jak  w  mi­
strzostwach, tembardziej, że po ostatniej grze w  której 
dwaj starzy rywale walcząc półtora godziny z wyni­
kiem 3:3 mieli stoczyć bój (dogrywka 30 minut) by 
dojść do finału. W  walce o puhar 1 p. p. Leg. zw ycię­
ża walcowerem, gdyż Pogoń z opóźnieniem wyszła na 
boisko —  natomiast grając dwa razy po 30 min., czer­
woni podnieceni decyzją sędziego (zresztą zupełnie 
słuszną) b iją  1 p. p. Leg. w  niebywałem u nas sto­
sunku 4:0. Tak  sromotnej klęski 1 p. p. Leg. w  W il­
nie jeszcze n igdy nie doznał. Do zawodów tych druży­
ny wystąpdy: i  p. p. Leg. bez Lasoty, Pogoń bez 
Brymory. Po rozpoczęciu Pogoń przeprowadza kilka 
energicznych ataków, z których jeden kończy się na 
polu karnem —  remplem dwuch graczy Pogoni.

Rzut karny b ity przez Szalera nie do obrony przy­
nosi 1-szy punkt dla Pogoni. A k c je  1 p. p. Leg. za­
łamują się na dobrze grającej pomocy z Banizkiem na 
środku (godnie zastępuje Śl;w ę) i obronie w  której 
Kotlarski jest zaporą nie do przebycia dla ataku nie­
bieskich. Drugą bramkę dla Pogoni strzela w  20 min. 
Boeiański i w  37 min. n;e do obrony Szaler. W szelkie 
wysiłk i 1 p. p. Leg. by zdobyć choćby honorowy punkt 
rozbijają się na tyłach Pogoni. 4-tą i ostatnią bramkę 
strzela pewnie Szaler w  20 min. Pogoń  wygrała ten 
mecz, dz’ ęki doskonałej grze pomocy i szybkości 
swego ataku, zadawalając publiczność no i swojich k i­
biców. Sędziował p. W aligóra dobrze.

10 października 1925.
Boisko ŻTGS. Makkabi.
WKS. 1 p. p. Leg. —  ŻTGS. Makkabi 2 :2  (0 :1 ).  
Zawody rewanżowe m iędzy powyższemi drużynami 

wzbudziły bardzo w ielk ie zainteresowanie, wśród pu­
bliczności, przeważnie członków i sympatyków Mak­
kabi, k tórzy z radością stwierdzają, iż poziom ulu­
bieńców stale się podnosi. Do zawodów tych 1 pp. Leg. 
wystąpił jako drużyna wojskowa (niezw iązkowa) 
z H y lą  i Bandurskim, bez Zimowskiego, Lasoty i N a­
mysłowskiego. Makkabi bez Tew elow icza i Klugmana.

Zaraz od początku gry  Makkabi bierze in icjatywę w 
swe ręce, przeprowadza ładne ataki. Ładny bieg pra- 
woskrzydłowego, kończy się na polu karnem wojsko­
wych faulem. Z rzutu karnego Makkabi uzyskuje pro­
wadzenie. Obustronne ataki i rzut karny dla 1 p. p. 
Leg. do pauzy nie zm ieniają wyniku. Po zmianie 
stron Makkabi przeprowadza gwałtowne atak\ które 
z trudem likw iduje obrona wojskowych. Z rzutu w ol­
nego, przy błędzie Luberdy Makkabi zdobywa drugą 
bramkę. 1 p. p. Leg. otrząsnął się wreszcie z apatji, 
b:erze silne tempo i pomału opanowuje pole całkowi­
cie. Ob;e bramki dla 1 p. p. Leg. strzela H y la  —• z w y­
pracowanych pozycji przez W róbla i Bandurskiego.

Zawody prowadził energicznie i zdecydowanie p. 
Ryszanek.

Turniej piłlń nożnej o „Zloty oszczep“  ofiarowany 
przez prasę m. W ilna dla drużyn młodszych wygrała 
W ilja  I I  odnosząc ładne zwycięstwo nad K IP . (K łuli 
In teligencji Pracuj.) 7 :3  (5 :1 ) .

G Ó R N Y  Ś L Ą S K .

K A T O W I C E .
Zawody reprezentacyjne 

Miltelschlesien —  Breslau—  Górny Śląsk 1 : 3  ( 0 : 2).
Piękny sukces odniosła dziś reprezentacja nasza, 

wychodząc po twardej zaciętej walce dzięki swej nie­
zmordowanej ambicji i ofiarności nad technicznie i ta­
ktycznie lepszym od siebie przeciwnikiem zwycięsko: 
W yn ik  aczkolwiek nie odpowiadał rzeczywistemu prze­
biegowi zawodów jest jedynie owocem prawdziwie 
ofiarnej gry  naszego ataku, m ógł przy cośkowiek 
szczęściu brzmieć bez przesady wyżej, gdyż atak nasz 
szereg murowanych pozycyj z najbliższej odległości 
nie wykorzystał. Reprezentacja nasza wzmocniona 
przez Wastholza, Grossmanna i Kozoka przedstawia­
ła się nie najgorzej. W yb ija li się u nas Lubina, Ger- 
litz, Pazurek, który wininen wyzbyć się jego egoistycz­
nej gry  i Grossmann, którego debjut wypadł znakomi­
cie i zdaje się bezsprzecznie zapewnił sobie niezawodny 
obrońca ten stałe miejsce w  naszej reprezentacji. Goś­
cie natomiast jako całość przedstawiali się znakomicie, 
dobry stopping, wcale dobry start, dobre opanowanie 
piłki i pewne główkowanie to ich dodatnie zalety. Pod 
względem technicznym i taktycznym mieli oni pewny 
plus, byli oni też w  polu znacznie lepsi, natomiast 
lotny lecz mało energiczny ich atak znalazł w  naszej 
obronę prawdziwy nie do przebycia mur w  dodatku 
strze’ ał tenże niecelnie. Pewni w  zwycięstwo wyszli 
oni na boisko, a zarozumiała ich gra srodze się pom­
ściła. Grali oni też bezwzględnie i surowo a zachowa­
nie ich na boisku pozostawiało wiele do życzenia. Na 
specjalne wyróżnienie zasługuje ich prawy obrońca, le­
wy pomocnik i lewa strona ataku.

Mittelschlesien: Majunke; Paluschinski, Steuer; Ger- 
tner, Hampel, Jany; Pohla, Blaschke, Pohl, W o lf, 
Bergel.
Górny Śląsk: W is:ho lz; Grossmann, Urbański; Lu­
bina, Cuber, Rother; Konieczny, Kozok, Pazurek, Ger- 
litz, Machinek.

Przebieg gry  bardzo interesujący był prowadzony 
w  żywem tempie. Pierwsze minuty należały do gości, 
lecz gdy drużynę naszą minęło zdenerwowanie prze­
szła ona do ofenzywy i każdy przeprowadzony atak 
był bardzo niebezpieczny. Pazurek kilkakrotnie ład­
nie przechodzi, prześladuje go jednak pech. W  2 m i­
nucie strzela z dwuch metrów bramkarzowi w  ręce. 
W  14 min. z pewnej pozycji przenosi. Dopiero w  30 
min. strzela tenże napastnik pierwszego goala a 45 
min. z odgwizdaniem pauzy podwyższa Konieczny w y­
nik do 2 : 0.

P o  przerwie mieli goście więcej z gry. Nasza linja 
pomocy opadała stopniowo na siłach i trzymała się 
kurczowo obrony, wobec czego powstała luka między 
atakiem a pomocą. W  12 min. pada 3 bramka z zaini­
cjowanego ataku przez Pazurka, na którego wylatuje 
bramkarz gości, rzuca mu się do nóg, tenże przedłużył 
zwinnie piłkę Gerlitzowi, który ją  pakuje do pustej 
bramki, sędzia bramki tejże nie uznaje. W rocławiacy 
przejęli inicjatywę gry  w  swoje ręce. W  30 min. strze­
la ich lewy łącznik honorową bramkę. Za bezwzględną 
i surową grę wyklucza sędzia krótko przed końcem 
lewego łącznika i ich lewego pomocnika. Ostatnie m i­
nuty, należą w  zupełności do naszej reprezentacji. W  44 
min. Gerlitz z podania Pazurka po przedryblowaniu 
obydwóch obrońców gości strzela trzecią najpiękniej­
szą bramkę dnia ustalając końcowy wynik. Publicz­
ność stawiła sę w  rekordowej liczbie ponad 6000 osób. 
Sędziował Dr. Lustgarten, Kraków, ku ogólnemu za­
dowoleniu, ma 011 też u nas ustaloną już markę.

Powyższy mecz poprzedziły zawody reprezentacji ju ­
niorów Królewskiej Huty i Katowic, które zakończyły 
się niezasłużonem zwycięstwem pierwszych w stosun­
ku 3 : 1.

L E K K A  A T L E T Y K A .
Święta wychowania fizycznego i przysposobienia re­

zerw urządzone z ramienia R ady W . F. na powiat 
i miasto Katow ice wypadło stosunkowo blado. Szwan­
kowała przedewszystkiem w  znacznej mierze część 
organizacyjna, mimo iż ster im prezy dzierżyli, ludzie 
o wybitnych nazwiskach w  świecie sportowem.

Jeżeli zaś chodzi o osiągnięte rezultaty to nie należy 
ich uważać za najgorsze tem w ięcej, że zapoczątkować

na praca w  tym kierunku nie może przynieść odrazu 
sukcesów.

Wyniki:
Bieg 100 mtr. juniorzy: 1) Zygmunt 11,5 (? !), 2) 

Lebiedzik 12,5, 3) Lubczyk 12,9.
Beig 400 mtr. seniorzy: 1) Kocur 58,6 2) Hercog

58,7.
Rzut oszczepem: 1) Małek 33,55, 2) Hamburger 32,31,

3) Hercog 30,81.
Kochlowice —  Związek Strzelecki 62— 37.

Skok w zwyż juniorzy: 1) Kasprzyk 150, 2) Lebie­
dzik 145, 3) Żek 145.

Skok w zwyż seniorzy: 1) Hamburger 1,50, 2) Fron- 
czek 1,45, 3) Saternus 1,45.

Skok w dal: 1) Kisieliński 5,77, 2) Lebiedzik 5.1'.
3) Mikuła 5,30.

Skok o tyczce: 1) Hamburger 2,80, 2) K ierot 2,75,
3) Saternus 2,70.

Sztafeta 4Y.100. Seminarjum Mysłowice 54,06
Pięciobój seniorzy: 1) Stachewicz, 2) Chmielorz, 3) 

Rogowski. Juniorzy: 1) Kotusz, 2) Pilarczyk, 3) Lub­
czyk.

Rzut kulą juniorzy: 1) W ęglarezyk  9, 97, 2) Krason 
9,59, 3) Małek 9,55. Seniorzy: 1) F irla  10,90, 2) Sieg 
10,70, 3) Lubczyk 10;54.

Rzut dyskiem seniorzy: 1) Małek 28,61, 2) W ęglar- 
czyk 28,25, 3) Rogowski 27,91. Juniorzy: 1) Ae,eksik 
26,22, 2) Modzelewski 26,10, 3) Berger 26;09.

Udział w  powyższych zawodach brało 191 zawodni­
ków. Frekwencja mimo nikłego wstępu bardzo słaba.

P IŁ K A  NOŻNA.
17 października 1925.

Amatorski Król. Huta —  Slavia Ruda 1 :1 .
18 października 1925.
(Ze względu na mecz reprezentacyjny rozegrano po­

niższe zawody przedpołudniem).
IFC. Katowice —  KS. Iskra Siemianowice 8 :1  (3:1).

Cyfrowo niezasłużone zwycięstwo IFC. Iskra odmło­
dziła skład drużyny zupełnie, co je j  też wyszło na 
korzyść. Do wyniku powyższego przyczynił się w  zna­
cznej mierze bramkarz gości. IFC . wystąpił z trzema 
rezerwowymi.

KS. Diana Katowice —  06 Katowice 2 :6  (2 :3 ).
Gra słaba obydwie drużyny wystąpiły w  osłabionych 

składach.

ŁĘCZYCA.
Łączycanka —  Bzura 7 :0.

Łęczycanka zwycięża niespodziewanie w  wysokim 
stosunku, zdobywając tem tytuł mistrza szkół średnich 
w  Łęczycy  na rok 1925/6. Bramki dla Łęczycanki zdo­
byli Lachowiak 2, W ojciechowski 2, Słoczyński 2 
i W łodarczyk 1. Pozatem w yróżn ili się lew y pomoc­
nik P fe iffer i bramkarz Kurmanowicz, obaj z Ł ęczy ­
canki.

L W Ó W .

Politechnika —  Uniwersytet 4 :1  (1 :0 ).
Politechnika uzyskała niezasłużenie zwycięstwo. Za­

w ody piłkarskie najwyższych uczelni m iały charakter 
bardzo przyjacielski. Przegraną Uniwersytetu zawinił 
Garbień, k tóry nieumiejętnie prowadził atak i nie­
celnie strzelał. Reszta ataku się nie orjentowała. Jedy­
nie pomoc zadowoliła. "Obrona Reif —  Redler lekce­
ważąc sobie przeciwnika zawiodła. Baczyński w  bram­
ce słaby. A tak Politechniki skoncentrował się na W olf- 
sthalu i Batschu. W  pomocy grał Seelinger z Makkabi 
krakowskiej. Obrona doskonale się spisała. Gotlieb 
w  bramce nie psuł i grał pożytecznie. Sędziował p. 
por. Zawitkowski. Przebieg zawodów dość interesują­
cy. Publiczności około tysiąca.

19 p. p. „O L“ —  Lechja 1 :1  (1 :0 ).
W e czwartek odbyły się zawody przyjacielskie tych 

drużyn. Lechja do pauzy lekceważąc sobć  wojskowych 
straciła jeden punkt uzyskany przez Zegarlińskiego 
dla 19 pp. w  tym okresie wojskow i bardzo dzielnie 
atakują. Po pauzie Lechja zryw a się do ataku i przed 
końcem uzyskuje wyrównanie przez Domiczka. Z 19-ki 
wyróżn ili się bramkarz Czermański i Fichtel. Sędzia p. 
Bruniewski.

Pogoń  —  Sparta 9 :2  (5 :1 ).
Zawody o puhar LZOPN . Boisko z powodu śniegu 

bardzo błotniste utrudniało grę. Pogoń mimo nieprzy- 
chylnyh warunków zastosowała przyziemną kombina­
cję i system krótkich podawań. Zwycięstwo uzyskała 
Pogoń bez trudu, przewyższając przeciwnika pod każ­
dym względem, jakkolw iek grała bez Słoneckiego, 
Górlitza i Dr. Garbienia. W  środku ataku grał Fichtel 
z wielkiem powodzeniem. Giebartowski zajął miejsce 
środkowego pomocnika, w  bramce grał Lachowicz. 
W  Sparcie brak było Fiali. Z dziewięciu bramek, któ­
rą to cyfrę można było łatwo podnieść, pierwsze cztery 
zdobył Fichtel w  różnych odstępach czasu. Do pauzy 
Bacz strzela piątą bramkę. Po pauzie strzela z przebo­
ju Szabakiewicz szósą i następnie dwie W acek z ład­
nej kombinacji. Jedną bramkę Pogoń zdobywa ze 
strzału Dm ytrowa ze Sparty. Dla Sparty obie bramki 
uzyskuje Murski. Sparta mimo że z góry  uważała w y ­
nik za przesądzony, nie murowała i nawet k ilkakrot­
nie niebezpiecznie atakowała. Sędziował dobrze p. 
Pieheta.

Czarni —- Hasmonea 2 :0  (1 :0 ).
Zawody o puhar LZO PN . Rozegranie zawodów w  ja ­

kich się odbyły powyższe, uważać musimy za nonsens, 
była to inaczej piłka wodna. Sędzia p. Ignarowicz sta­
nowczo powinien był uznać boisko za niezdatne na 
zawody o puhar.

Pod  względem  sportowym zawody nie przedstawiały 
żadnej wartości. Przebieg był bardzo mało interesują­
cy, brutalny i nie zasługuje na krytykę.



K R A K Ó W .

Cracoyia —  Victoria Żiżkov 1 : 3  (o : o).

Pierwsze w  Polsce spotkanie z drużyną zagraniczną 
w  sezonie jesiennym nie zgromadziły większej ilości 
widzów. Cracoyia wystąpiła do tych zawodów z B i­
lem zamiast Gintla i Limanowskim na lewym łączni­
ku. U  Czechów brak było Carvana w  środku pomocy. 
Mecz zaczął się. pod naj piękniej szemi auspicjami. Cra­
coyia ująwszy z miejsca inicjatywę przygniotła Cze­
chów. Atak za atakiem sunął na bramkę przeciwnika. 
A le  w  tym okresie ju ż widać nieporadność obu łącz­
ników, która w  miarę postępowania gry wzrasta coraz 
bardziej. Toteż mimo całego szeregu kornerów i do­
skonałych sytuacyj podbramkowych dzięki niedołęstwu 
łączników jak i brawurowej grze bramkarza czeskiego 
gospodarze wychodzą bez punktu. Doskonale grająca 
pomoc krakowska, zwłaszcza Chruściński opada na 
siłach, co wychodzi na pożytek atakowi czeskiemu. 
Ataki czeskie prowadzi głównie Jelinek na lewem 
skrzydle, ale poza jednym wypadem nie są niebezpiecz­
ne. Pod znakiem ogromnej przewagi toczyła się pierw­
sza połowa gry, ale rezultat = =  o.

W drugiej połowie przygniatają początkowo Czesi. 
Jelinek kiepsko pilnowany przez Strycharza stwarza 
często niebezpieczne sytuacje i z jego strzału odbitego 
przez Szumca pod nogi nadbiegającemu pr. skrzydło­
wemu pada pierwsza bramka. W krótce potem ob jeż­
dża Jelinek znowu swych przeciwników słaby, lecz 
splacowany strzał, do którego Szumieć wcale się nie 
ruszył —  Czesi prowadzą 2 : o. Cracovia, —  o dziwo —  
zabiera się energicznie do pracy. Czesi masowo bronią 
się pod swoją bramką. Sędzia p. Rutkowski dyktuje 
niesłusznie karny rzut przeciw Czechom, ale Sperling 
strzela słabo i bramkarz chwyta. Z corneru zyskuje 
Kałuża głową punkt dla gospodarzy. Czesi zamknięci 
zupełnie na swej połowie, ale ratuje ich bramkarz i... 
słupki. Nagle przerywa się Jelinek, strzela bardzo 
słabo, Szumieć kładzie się na ziemi, a piłka pod nim 
wchodzi do bramki 3 : I. Mecz rozstrzygnięty. Dalsze 
minuty przynoszą dalszą przewagę gospodarzy, ale 
grających już bez w iary w  zwycięstwo. Lepsza dru­
żyna przegrała.

Niedziela 18 października 1925.

Cracovia Victoria\ żiżkoy (Praga) 5 :1  (3 :1 ) .

Świadkowie (nieliczni zresztą) klęski sobotniej, prze­
konani byli mimo to, że wynik niedzielny będzie dla 
Cracovii świątecznym. Rzeczyw iście nie om ylili się. 
Cracoyia wzięta na Taborytach z Żiżkoya (znakomi­
cie murują) srogi odwet i chociaż wynik był może 
cyfrowo dla V ictorii nie zupełnie spraw iedliwy (in 
minus) to znacznie niesprawiedliwszym był wynik  so­
botni dla Cracoyii. Drużyna Cracovii, w  której od pew­
nego czasu daje się zauważyć znowu bezustanny po­
stęp (objaw iony zresztą na zewnątrz wynikam i) stanę­
ła i w  swych dwu ostatnich meczach na wysoko? >» 
zadania i pokazała grę interesującą, chwilami piękną; 
wielką ambicję i wytrzymałość, objaw iające się daw­
niej zwykle w  drugiej połow ie wyczerpanie zniknęło 
i gracze prawie wszyscy aż do samego końca grali 
z niesłabnącą siłą i zapałem. Przeciwnik, jakkolw ie.. 
słabszy, grał na ty le dobrze, że zmuszał Cracovię do 
rozwinięcia całej swej umiejętności dla osiągnięcia 
zwycięstwa, a potem dla utrzymania przewagi.

Przechodząc do omówienia graczy, już chociażby dla

/ /  G O R L  / /
111 HiiiiiimiHiiHHtmmiiniiiiiioMMiiiiMiriiiiiMiiciiiiiiiiiiiMmiwaHiinłniiiiiiin!1;.-!"'!   ........................u  mmmu-ui iinimim

i P O W I E Ś Ć  S P O R T O W A  S I D N E Y  H G R L E R A f l
lw i m  ' i n  'n i ' i i i h 'i ^ i r " ~ — a — n i r i  l n u  i i i i i u i i i  m ł i i u i  J i;i i i i i u n i i n i i i i u H H B i R i i i m i i i ł . c i i i  1 1 . ( M i m i H f l f l i n i i i i i f

(28) Przekład z  angielskiego. Przedruk wzbroniony

—  Nad tym klubem ciąży jakieś przeznaczenie —  
powiedział. —  A le  w tedy właśnie, gdy  wszystko ma 
s;ę najgorzęj, następuje zwrot ku lepszemu. A le  —  
dodał patrząc z troską na graczy, którzy właśnie spo­
żywali śniadanie —  ten desze,z mi się też niepodoba.

Gracze przyznali tej opin ji kompletną rację, gdy 
o godzinie 2 popołudniu wyszli oglądnąć sobie do­
kładniej boisko w  Girnsley. Deszcz, który od 6 rano 
padał nieprzerwanie, przemienił plac literalnie w  ku­
pę błota. P rzy  każdym kroku zapadało się na kdka 
cali w  rozmiękłą ziemię.

Chociaż gra rozpocząć się miała dopiero za godzi­
nę, napływały już gęste masy stronników klubu 
G.rnsley na plac, zaopatrzone w czarno-białe odznaki, 
drewniane grzechotki i małe blaszane trąbki, na któ­
rych urządzały koncert nie bardzo dla ucha miły, ale 
tem hałaśliwszy. O deszcz nie troszczono się wcale, 
tem mniej o policję, która napróżno starała s:ę u- 
trzymać wśród nich porządek.

—  Ładna publika, daję słowo —  krzyw ił się Pat 
Finnegan. —  Mnie się zdaje, że to najgorsze pospól­
stwo z całej A n glji. Przypuszczalnie będziemy mieli 
energicznego sędziego, który nie da się zbić z tropu? 
Zaraz, tu przyjdzie, aby nam, jak  to zwykle, oświad­
czyć, że nie ścierpł żadnych nieprawidłowości.

A le  dwadzieścia minut przed trzecią, gdy  drużyny 
musiały już w yjść na boisko, nie zjaw ił się jeszcze 
pan z gwizdawką w szatni graczy Hollywoodu, w y­
ruszyli więc,, z Ben Warrinerem na czele, do boju, nie 
zobaczywszy sędziego na oczy.

Przeraźliwe wycie, godne 20.000 czerwonoskóryeh 
wyruszających na wojnę, przywitało ich. Była w  tem 
zarazem i groźba i wyzwanie. Tak mogli ryczeć mie-

zadośćuczynienia modzie, zacząć należy od Malczyka. 
Pierw szy jego  po W iedniu występ w  kraju nie zawiódł 
oczekiwań. Pokazał grę pewną i co najważniejsze bez 
pozy. P iłk i nie zatrzym ywał długo i jeże li nie był 
Zamorrą, to dla napastników Victorii, był „zm orą“ , 
która wszystkie ich ataki unicestwiała zręcznym w y ­
łapywaniem piłek. Goal strzelony, był nie do obrony.

W  obronie Gintel słabszy niż zwykle, szczególnie 
w  p 'erwszej połowie. Kontuzjowany schodzi z boiska 
i wraca dopiero po pauzie. W  drugiej połow ie lepszy, 
strzela ze zwykłą precyzją karnego. Fryc, niezły wraca 
powoli do formy. W  ostrej grze zainicjowanej przez 
Czechów czuł się jak  ryba w  wodzie. B il zastępujący 
G.ntla całkiem dobry. W  pomocy Strycharz najsłab­
szy. Chruściński pracowity, ale już nie tali jak  w  so­
botę. W  ataku, Kałuża miał znowu swój dzień. Zdobył 
dla Cracovii trzecią i czwartą bramkę. Trzecia bram­
ka przez niego wypracowana i strzelona była zupełnie 
w  dawnym jego  stylu. Dobrze pracował Kubiński, jed ­
nak zbyt ostro. N iez ły  W ó jc ik , (strzelił drugą bramkę) 
natomiast Ptak, zupełnie bez in ic jatyw y i orjentacji. 
Sperling chwilami bardzo dobry. Jego pierwsza bram­
ka, będąca pierwszą bramką dnia, była zdaje się tak­
że pierwszą bramką strzeloną przez niego głową. 
W prawdzie złośliw i twierdzą, że była to zasługa piłki, 
która niechąco natrafiła na jego  głowę, ale znalazł 
się świadek stw ierdzający rzetelność główki, a świad­
ka tego nie można kwestjonować. Aparat fotograficz­
ny wykazuje mianowicie, że Sperling podskoczył do 
piłki.

Y icfo ria  Ż iżkov stojąca na 3-cim miejscu w  mistrzo­
stwie reprezentuje dobrą czeską I  klasę.

Podobno mogła wprawdzie przyjechać w  lepszym 
składzie, ale i  tak miała kilku pierwszorzędnych gra­
czy. Na pierwsze miejsce w yb ija ł się słynny Jelinek, 
lew y skrzydłowy, który swymi biegami i centrami był 
bardzo niebezpieczny. Znakomity był bramkarz Lin- 
hardt, w  każdym razie nie gorszy od Malczyka, gra ją­
cy z wielkiem poświęceniem i szczęściem. Uratował 
dla swej drużyny kilka punktów. Dobry był również 
prawy obrońca. Gorzej było z samym sposobem gry. 
Czesi, k tórzy w  sobotę grali całkiem fair, w idząc 
w  niedzielę, że zwycięstwo wym yka im się z rąk, za­
częli grę, której już nawet nie można nazwać ostrą. 
Tak  brutalnego i ordynarnego lecenia na przeciwni­
ka dawno już nie w idziało się na krakowskich boi­
skach. To  też ilość „trupów“  była rekorodwa. Ciągłe 
jęki, masaże i przerywanie gry.

Znaczną część w iny ponosi tu niestety sędzia p. 
Landwirth, k tóry rozpocząwszy sędziowanie zbyt dro­
biazgowo, popadł w  przesadę i co za tem idzie w y ­
woływał oburzenie publiczności: W krótce też stracił 
zupełnie panowanie nad grą, wykluczył 3 graczy i  po 
wodował ciągłe incydenty i protesty graczy. Pewnego 
rodzaju nowością były  występy „managera11 Czechów, 
który z nonszalancją kręcił się podczas g ry  po li­
niach autowych, a w  ważniejszych momentach wkra­
czał na boisko i interwenjował u sędziego, żywo gesty­
kulując mu przed nosem. Dziwne doprawdy, że nie 
znalazł się nikt z gospodarzy i nie zaoferował mu m iej­
sca siedzącego na trybunie. Z graczy „fou l“  trudno nie 
wymienić środkowego pomocnika Czechów, k tóry  dla 
lepszej orjentacji publiczności nosił w  odróżnieniu od 
innych graczy, niebieskie spodeńki. Bramkę dla Cze­
chów zdobył lew y  łącznik, po rzucie wolnym  za foul 
Wieruskiego, który też nie grał zbyt łagodnie. Młody 
ten i zręczny gracz, powinien mieć na ty le rozsądku, 
by mimo g ry  w  reprezentacjach nie zapominać o daw­
nej skromności, która mu jednała sympatję publicz­
ności.

Mecz ten mimo pięknej pogody i mimo, że był to 
p e.wszy mecz zagraniczny od szeregu tygodni ścią­
gnął zaledwo 2.000 publiczności.

szkańcy starego Rzymu, gdy  wyprowadzodzo na arenę 
zastęp szczególnie okazałych chrześcijan, aby ich rzu­
cić lwom. T o  był ów osławiony puharowy okrzyk 
wojenny Girnsley‘a, a jego  efekt moralny wart był 
dla klubu jedną do dwóch bramek zależnie od siły 
nerwów przeciwnika. Ten przeraźliwy krzyk  nie ścichł 
ani na chwilę, przeciwnie, trwał podczas całej gry. 
W yc ie  spienione dochodziło ze wszystkich stron jak ­
by od dzikich zwierząt. Gdy Darhe, kapitan i środ­
kowy pomocnik m iejscowej drużyny, w ygrał los i za­
pewnił tem dla siebie szansę grania w  kierunku w ia­
tru, nabrzmiał ryk  tłumu nakształt orkanu.

—  Grać spokojnie i nie dać s:ę sprowokować! Dziś 
w ygra ją  mocniejsze nerwy!

Skorty Warriner, z zakasanemi rękawami koszuli 
i groźną zaciętością w  wyrazie swej zwykle uśnrech- 
niętej twarzy, dał towarzyszom swym tę radę, gdy 
•zajęli stanowiska. Mając za sobą doświadczenie dzie­
siątek lat znał niebezpieczeństwa, z meczem takim 
związane.

Marr miał odkop. Lekkiem  uderzeniem puścił 
w  ruch piłkę do Finnegana. Już w  najbliższej chwili 
zademonstrował' G insleyowcy w łaściwy im sposób 
gry. Zanim jeszcze Dean. smukły i zwinny prawy 
skrzydłowy Hollywoodu, dopaść mógł piłki podanej 
mu przez partnera, obalił go brutalny faul na ziemię. 
Klub Girnsley nie zamyślał widocznie iść na piłkę, 
ale na człowieka.

Sędzia odgwizdał zaraz i podyktował rzut karny. 
Zw ierzęcy ryk  rozległ się po tem rozstrzygnięciu, tak 
że sędzia widocznie zbladł. Przez kilka minut zda­
wało się, że cały świat dokoła zwariował. Groźnym 
wzrokiem  patrzał Marr na szalejący tłum.

Zachęcany fanatycznymi okrzykami swych stronni­
ków, uderzał atak G ifnsleyowców n:to trzoda wście­
kłych derwiszów futbalowyeh raz po raz o nieprzy­
jacielską bramkę. Znal' oni każdą piędź zdradliwego 
placu, a że ponadto byli przyzwyczajen i do glinia­
stego gruntu, więc trzymali się lepiej na nogach niż 
ich przeciwnik.

Traufield, atakowanj? ze wszech stron utrafił n'e-

Zawody o puhar P. Z. P. N.

Wisła —  Zwierzyniecki 2 : 0  ( 0 : 0).
W isła znalazła w  drugoklasowej drużynie niezwykle 

upartego przeciwnika. Pewna zwycięstwa musiała się 
dobrze wysilić, aby dopiero w  drugiej połowie uzyskać 
zwycięstwo. Sędzia p. Seidner.

Jutrzenka 1.—-Krowodrza 3 : 2  (o  : o).
Po nadzwyczaj interesującym przebiegu gry zw y­

cięża Jutrzenka dzięki większej rutynie.

Zawody rezerw o nagrodę K. Z. O. P. N.

Wisła —  Jutrzenka 1 : 0.
W  finale w ygrywa po zaciętej walce W is ła ; która 

do ostatecznej rozgrywki doszła bez gry, dzięki szczę­
śliwemu losowaniu. Tem  samem prostujemy nasze po­
przednie wyrażenie, z którego mogło wynikać, że iju - 
trzence sprzyjało takie samo szczęście.

T A R N Ó W .
Gordonia —  Hazair 3 :1  (2 : 1).

Mistrzostwo kl. G.
Byla to jedyna rozgryw ka ubiegłego tygodnia. Sama 

gra wykazała bezsprzeczną wyższość techniczną Oor- 
donj', dla której bramki strzelili Koza, Cygan i Teitel- 
baum. Sędziował p. Edelstein, członek górnośląskiego 
kolegjum  sędziów, dobrze.

K O M U N I K A T Y
W  niedzielę, dnia 1 listopada 1925 o godzinie 9-tej 

rano odbędzie się w  górnej sali (strzelnicy) „Sokoła" 
Krakowskiego przy ul. W olskiej

ZW YC ZA JN E  W A L N E  ZGROM ADZENIE 
C ZŁO N KÓ W  T O W A R Z Y S T W A  SPORT. „W IS Ł A "

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie,
2) Odczytanie protokułu z ostatniego W alnego Zgro­

madzenia.
3) Sprawozdanie Sekretarza,
4) Sprawozdanie Skarbnika,
5) K ierow ników  sekcji, ,

a) piłki nożnej
b) lekkoatletycznej,
c) ciężkoatletycznej,,
d) pływackiej,

6) Sprawozdanie komisji rew izyjnej,
7) W ybór nowego Zarządu i Kom isji rew izyjnej,
8) Zmiany statutu,
9) W nioski i interpelacje.

U w a g a :  W  razie braku przepisanego statutem
kompletu (Art. V II, pkt. 22: W alne Zgromadzenie 
odbędzie się w  pół godziny później z tym samym po­
rządkiem dziennym bez Względu na ilość obecnych 
członków (Art. V I I  pkt. 23 statutu).

W nioski Członków winny być zgłoszone- na piśmie 
na ręce sekretarza Zarządu na 48 godzin przez roz­
poczęciem W alnego Zgromadzenia (Art. V I I  pkt. 25 
statutu).

Od RedaRcji.
' Pod górną ilustracją na str. 10. z meczu poznańskiej 
Warty z Pogonią zamiast „ P o g o ń "  napisane jest 
„Praga". Na str. 11 pod ilustracją przedstawiającą 
zmianę pałeczek podczas sztafety sztayerowskiej P o ­
lonii, ma być }, J a w o r s k i  A. Z. S "  a nie Janowski.

Sprawozdanie z zawodow konnych oficerów artylerji
O. K. V  umieścimy w następnym numerze wraz z ilu­
stracjami.

szczęściem źle piłkę i tak celna zwykle noga beka 
Hollywoodu skierowała ją  w  róg. K ilka sekund potem 
odbił bramkarz W allis tę dobrze centrowaną piłkę 
śmiałą robinzonadą i posłał w bezp;eczną dal.

Bennett i TranUeld, żelazni Stróże Hollywoodu do­
kazywali, acz rozmaite były  ich metody gry, poprostu 
cudów w  dziele zniszczenia. Dobroduszny, złotowłosy 
Bennet rzucał się literalnie z pogardą śmierci nie ata­
kując przytem jednak nikogo w  sposób niepoprawny, 
w zawieruchę walki, ażeby nadchodzącemu z hukiem 
atakowi Girnsley‘u zabrać ze skutkiem piłkę z pod 
nóg. Tuż za nim niby jego  anioł-stróż następy wał stale 
T ran fe ld , jego  partner i przyjaciel. Bardziej sporto­
wa publiczność, niż ci w y jący  warjaci z Girnsley okla­
skiwałaby gorąco tę cudowną robotę obrończą. A le  tu 
domagała się ta wściekła publika, którą irytował ten 
energiczny i zgrabny sposób w  jak i zawsze odpiera­
no jego napastników, aby je j ulubieńcy dali przeciw­
nikom swym w  skórę.

Pierwsza bramka padła po dziesięciu minutach gry. 
Było to poprostu najbardziej niesłychane rozstrzyg­
nięcie sędziowskie, jak ie się k iedykolw iek w  jakimś 
ważnym meczu zdarzyło. Choć już był mocno na spa- 
lonem pozwolono miejscowemu prawemu skrzydłowe­
mu dokończyć zaczętego biegu i scentrować piłkę.

To, co teraz nastąpiło, nadawało się w  sam raz 
do tego, by graczom Hollywoodu odebrać ostatnią 
resztkę utrzymywanego gwałtem spokoju. Środkowy 
napastnik Gnnsleyu, chłopisko o potężnej rudej czu­
prynie, k tóry z powodu swego brutalnego i bezwzględ­
nego sposobu gry  zdawał się być szczególnym ulu­
bieńcem publiczności, zaatakował bramkarza H olly ­
woodu i w ytrącił go z całą siłą poza lin ję bramkową 
za,nim W allis miał ogółem c,zas dostać się w  pobliże 
piłki.

Gracze Hollywoodu oczekiwali, rzecz jasna, natych­
miastowego skarcenia, tego brutalnego faula, ale pod­
czas gdy  goście stali jeszcze nieczynnie i czekali na 
rozstrzygnięcie sędziego, potoczyła się piłka do 
bramki

c. d. n.



W  godzinnym biegu kolarskim osiąga Vanderstuyit nieprawdopo­
dobny czas 115 km. 98 m.

Leader Deliege prowadzi Yanderstuyfta na torze w Monthlćry.
Gdy w r. 1876 wprowadzono po raz p ierwszy bieg 

kolarski za prowadzeniem (prowadzili wówczas inni 
kolarze) Anglik  Dodds przejechał w  godzinie 25 km. 
598 m. budząc podziw i poważanie dla tego wyniku. 
Rekord ten trwał jeden rok i poprawiony został w  r. 
1877 przez Anglika  Shopee‘go na 26 km. 960 m. Potem 
rekordy poprawiane były  2— 3 razy w  roku przeciętnie 
o 1— 2 km. I  tak powoli doszło do 101 km. 623 m., 
który to czas ustanowił francuz Paweł Guignard na 
torze w  Monachjum w r. 1909. Prowadził go leader 
Hoffman, naturalnie motorem. W yn ik  ten uważano za 
maksimum ludzkiego wysiłku i rzeczywiście trwał on 
najdłużej, bo aż 15 lat. Dopiero w  r. 1924 Vąnder- 
stuyft na wspaniałym, nowym torze w  Monthlery, pro­
wadzony przez leadera Am erigo, za specjalnie skon­
struowanym 35 konnym motorem, pobił rekord Gui- 
gnarda i to odrazu o przeszło 6 km. N ow y ten, przez 
cały świat prawie że z niedowierzaniem p rzy ję ty  re­
kord, trwał zaledwie 19 dni i podwyższony został 
przez Francuza Bruniera na 112 km. 440 m. Prowadził 
słynny konstruktor Lauthier. Teraz ludzie otrzaskali 
się już z kilometrami, tak że obecny rekord yanders­
tuyfta, wywołał daleko mniejsze wrażenie niż pobicie 
rekordu Guignarda. Sam Vanderstuyft nie w róży mu 
długiego żywota i spodziewa się, że za „bolidem " 
skonstruowanym obecnie przez Lauthiera (45 H P.) uda 
mu się wnet osiągnąć 120 km. na godzinę.

Czyn Yanderstuyfta musi w  każdym wywołać po­
dziw , gdyż nawet laik zrozumie, co znaczy jechać

na rowerze całą godzinę z przeciętną szybkością 115 
przeszło km.

Gdy się nawet weźmie pod uwagę, wszystkie urzą­
dzenia dla ochrony przed wiatrem, to nie usprawiedliw 
wia to ani w  cząstce szalonego wysiłku wymaganego 
od danego kolarza. Pom ijając wysiłek fizyczny, jak iej 
trzeba wytrwałości, jakich żelaznych nerwów i jak ie­
go treningu, by dojść do odpowiedniego zgrania ze 
swoim leaderem! N ie  należy zapominać, że przy takiej

Yanderstuyft, Belgia.

jeżdzie, najmniejsza nieuwaga, jeden nieostrożny ruch 
prowadzą do katastrofy. W ylecen ie bowiem z roweru 
łub zderzenie z motorem, przy takich szybkościach 
kończą się zwykle śmiercią lub ciężkim kalectwem. 
Znanych jest w iele takich wypadków na torach zagra­
nicznych. Jak widzim y, nie jest to tak łatwo być pro- 
fesjonałem kolarskim, a jeszcze trudniej ustanawiać 
światowe rekordy.

Przeb ieg rekordu Vanderstuyfta był bardzo cieka­
wy. Start był bardzo, gwałtowny i w  pierwszych 10 
i 20 km osiągnął czasy lepsze niż w  ostatnim rekor­
dzie Bruniera. Następnie zwolnił nieco tempo, tak 
że czasy na 30, 40 i 50 km. były  gorsze od Bruniera. 
Zdawało się już, że rekord nie padnie. N a 83 km. 
nawet odpadł na chwilę od leadera. Potem  wzmógł 
gwałtownie tempo i 10 km m iędzy 90 i 100, przeje­
chał w  czasie 5m. 10 sek., następne w  5 m. 8:4 sek. 
a w ięc szybkością przeciętną prawie 120 km.

Motocykl, za którego prowadzeniem spodziewa 
się Vanderstuyft osiągnąć szybkość 120 kim na 

godzinę.

Raid motocyklowy Warszawa — Poznań—Warszawa

Zwycięzca raidu Czaplicki.
P o  dłuższej pauzie urządził wreszcie Polski Klub 

M otocyklowy w  W arszawie, ciekawą imprezę. Jest nim 
w yścig m otocyklowy na przestrzeni W arszawa— Po­
znań— Warszawa. Sport m otocyklowy popularyzujący 
się w  Polsce coraz bardziej, siłą rzeczy uprawiany jest 
najbardziej w  wojew ództw ie poznańskiem i na Gór­
nym Śląsku. Siłą rzeczy t. zn. tam gdzie są prawie 
jedyne w  Polsce m ożliwe do tego sportu drogi. W y ­
ścig ten nazwany niesłusznie raidem obejmował dwa 
etapy po 295 km. Przestrzeń już całkiem poważna 
i wym agająca od uczestników większej rutyny i w y ­
robienia sportowego.

Przeb ieg raidu wykazał, że drogi nasze są bardzo 
poważnym egzaminem dla sprawności maszyn i kiero­
wców. Na 31 maszyn startujących przychodzi do mety 
13. Szereg wypadków, mniej lub więcej poważnych 
jest spowodowanych przedewszystkiem stanem dróg.
1 tu nasuwa. Się odrazu pytanie zasadnicze. Czy należy 
organizować w yścig  na szosach będących w  takim 
stanie. Kaid  dobrze. Raid ma być przedewszyst­
kiem próbą sprawności użytkowej maszyny, ma w y ­
kazać j ej zdolności do pracy nawet w  warunkach bar-
dzo ujemnych. ia,k.s*Łmo ■—  odnośnie do kierowcy. __
W yśc ig  zaś wykazuje tylko, która maszyna jest ńaj-

Inź. Bielak przyszedł pierwszy do Poznania i zajął drugie miejsce w ogól-

Kpt. Czarnecki osiągnął najlepszy czas z wojsko­
wych.

nej klasyfikacji. Fot Paw lik

szybsza, wzgl. k tóry kierowca ma największe specjal­
ne zdolności —  do wyścigu. Toteż normalnie ra jdy u- 
rządza się bez względu na jakość terenu i  stan dróg. 
Dla wyścigu natomiast wybiera się teren umożliwia­
ją cy  rozwinięcie jak  największej szybkości —  teren 
nierzadko specjalnie do tego celu przygotowany. To 
też raid m otocyklowy —  będący w  istocie wyścigiem  
na warunkach terenowych raidu, był może zbyt ciężką 
próbą dla m łodego naszego sportu motorowego. Na 
przyszłość trzeba będzie stanowczo rozdzielić te im­
prezy i nowy Związek M otocyklow y ma przed sobą 
wdzięczne zadanie, urządzenia np. na wiosnę rajdu —  
choćby —  dokoła Polski —  nawet po błotach Piń- 
szczyzny, —  a osobno, np. w  jesieni, wyścigu dystan­
sowego, starając się jednak teren wyścigu dobrać w 
ten sposób, by zwycięstwo zależało w  pierwszej lin ji 
od wydajności maszyny i  k ierow cy —  a nie od przy­
padków wyboistej drogi.

Naukę, jaką da się wyciągnąć z tego rajdu —  jest 
bezsprzecznie fakt, że małe „ka lib ry " —  niżej 350 em 
nie mają szans u nas, bo nie wytrzym ują poprostu 
fatalnych warunków terenu.

Zwycięstwo przypadło maszynie silnej, Indianowi 
z przyczepką, kierowanemu przez p. Czaplickiego,



Górą Hiszpanja!  ̂Senzacja wiedeńsKa ^ Czesi pogodzili się z Węgrami

Fot. R. W alter 
Warszawianka-Varsovia 5:2.

K toby wątpił jeszcze w  rzetelność klasy hiszpań­
skiej, ten otrzymał dobitną odpowiedź ustalającą nie­
dwuznacznie poziom g ry  Iberyjczyków . Dwa zw ycię­
stwa nad dwoma reprezentacjam i państwowemi ucho- 
dzącemi słusznie za najsilniejsze zespoły kontynen­
talne. zwycięstwa odniesione w  Wiedniu i Budapesz­
cie muszą przekonać każdego, który niedowierzał do­
tychczasowym wynikom. N ie osłabią wrażenia zw y­
cięstw głosy prasy i macherów wiedeńskich i buda­
peszteńskich, starające się za wszelką cenę wpoić czy­
telnikowi przekonanie, że ty lko szybkość i ostra gra 
no i... Zamora pozw oliły  odnieść Hiszpanom sukces 
nad techniką i kombinacją. N ie pomoże przedsta­
wianie drużyny hiszpańskiej jako futbalowych, „natur- 
burszów", którym  udało się zatrjumfować nad futba- 
iową „sztuką". C yfry  mogą nawet często kłamać. A le  
tym razem w yniki mówią za siebie. Ten, kto bije 
Austrję i W ęgrów  na ich boiskach w  każdym razie 
grać musi umieć. I  gra dobrze. A  czy napastnicy 
hiszpańscy podają sobie dziesięć razy piłkę zanim 
strzelą bramkę, czyteż ty lko dwa razy, to kwestja 
j,gustu". Są tacy, którzy ośmielają się twierdzić, że 
trudniej jest grać nie czyniąc zbyt w iele ceregieli, 
% piłką. N iew ątpliw ie przeto mają Hiszpanie wszelkie 
przyczyny po temu, aby cieszyć się i być dumni ze 
zwycięstw. A  zrozumiale jest także, że tak Austrjacy, 
jak  i W ęgrzy  chcą osłabić wrażenie z zawodów, 
a przytem osłodzić sobie porażki. Bo tak w  Wiedniu, 
jak  i w Budapeszcie nie ty lko nie liczono się z m ożli­
wością przegranej, lecz owszem ogólnie panowało 
przekonanie, że zw ycięży się łatwo i cyfrowo wysoko. 
Po przegranej Austrji, W ęgrzy  nie przestali w ierzyć 
w swe zwycięstwo, a charakterystycznym obrazem 
nastrojów panujących w  stolicy węgierskiej byio 
powiedzenie jednego z menerów związku węgierskiego 
przed meczem budapeszteńskim: można pobić Austrję, 
można pobić W ęgry, ale nie można pobić Austro-W ę- 
gier. Hiszpanie nie troszcząc się wcale takiemi prze­
powiedniami „w z ię li"  i pobili niepokonalną kombi­
nację.

Senzacją mistrzostw wiedeńskich jest słaba forma 
Hakoah. Mistrz austrjacki, w  którego szeregach figu­
rują nazwiska cieszące się najwyższem uznaniem na 
giełdzie sportowej i przedstawiające faktycznie naj­
w yższy poziom kontynentalny, ponosi jedną porażkę 
za drugą. Znajduje się obecnie na 9 miejscu tabeli, 
a jeże li w najkrótszym czasie nie nastąpi znaczna po­
prawa, będą musiały zginąć wszelkie marzenia o pono­
wieniu trjumfu. Na razie zanosi się na to. że sezon 
jesienny ukończy Hakoah na szarym końcu tabeli. 
W  doskonałej formie jest natomiast Slovan, który 
w bieżącym sezonie nie poniósł jeszcze żadnej klęski. 
Am atorzy trzym ają się dzielnie. Mają coprawda jeden 
punkt od Slovanu mniej, ale też grali o jeden mecz 
mniej. W ykazu ją najbardziej jednolitą formę i należy 
ich traktować i tego roku jako poważnych kandyda­
tów  do mistrzostwa. Do finału o puhar dochodzą Am a­
torzy i Vienna. O ile Vienna wygrała w finale zupełnie 
zasłużenie i wynik je j z Adm irą 3 : 1 odpowiada sto-

Kraków-Bielsko 3:1. Bielsko po rzucie z rogu 
uzyskuje jedyną bramkę. Kot. P en y

Fol. Dr T. Cyprian
Warta (Poznań)—Praga 8:0.

sunkowi sił, o ty le  Am atorzy dochodzą do ostatecznej 
rozgryw k i tylko dzięki pomocy sędziego. W  półfinale 
spotkali się bowiem z Simmeringiem, k tóry byłconaj- 
mniej od Am atorów nie gorszy. Owszem w polu miał 
nawet nieznaczną ale widoczną przewagę. Po 90 minu­
tach wynik był 0:0 i wobec tego nastąpiło przedłu­
żenie. W  pierwszej połow ie przedłużenia uzyskał Sim­
mering bramkę, Am atorzy zdołali jednak zaraz po 
przerw ie wyrównać. Z zupełnie niezrozumiałych po­
wodów  zarządził następnie sędzia p. Andres, dawniej 
w ybitny gracz i w ielokrotny internacjonał austrjacki, 
rzut karny przeciw  Simmeringowi z którego Amato­
rzy uzyskali prowadzenie. Simmering przestał po tym 
momencie grać, a Cutti zdobył bez większych prze­
szkód ze strony przeciwnika nawet trzeci punkt. Natu­
ralnie publiczność demonstrowała przeciw sędziemu, 
ale... do finału w ejdą Am atorzy. W  każdym razie 
spotkają się w  rozgrywce dwie drużyny, które słusznie 
roszczą sobie pretensje do najlepszych w  Wiedniu. K to  
zw ycięży trudno powiedzieć. Przepowiadanie wyniku 
w  piłkarstwie jest rzeczą nadzwyczaj niewdzięczną, 
a już w  spotkaniach puharowyeh zawodzą wszelkie 
rachuby.

Oczekiwane niecierpliwie tak w  Pradze jak  i w  Bu­
dapeszcie mecze W ęgry  •— Czechosłowacja i Buda­
peszt —  Praga należą już do historji. Zarówno mecz 
m iędzypaństwowy, jak  i m iędzym iastowy przyniosły 
zwycięstwo Czechom. Czechy zw yciężyły  w Pradze 
2 : 0, Praga w  Budapeszcie 1 : 0 .  Ze zwycięstwem 
czeskiem liczono się ogólnie i przypuszczano, że w y ­
padnie bardziej imponująco, aniżeli faktycznie się 
stało. W ęgrzy  byli skromni. Świadomi obecnego upad! 
ku klasy spowodowanego odpływem graczy i ulega­
ją c  pewnej rezygnacji wobec stałych tegorocznych 
niepowodzeń, zapewniali, że o zwycięstw ie nie myślą, 
a jedynem  staraniem będzie postawienie zaciętego 
oporu, aby uzyskać zaszczytny w  tych warunkach re­
zultat. N ie zaniedbał jednak zw iązek węgierski ze 
swej strony niczego, aby swą drużynę należycie przy­
gotować. M iędzy innemi zaangażowano słynego tre­
nera Hogana, I  nie wiadomo, czy w  ciągu dwu tygod­
ni Hogan zdołał wykształcić swych pupilów, czyteż 
Czesi w  poczuciu swej wyższości* nie osiągnęli należ- 
nego poziomuj dość, że W ęgrzy  okazali się równorzęd­
nym przeciwnikiem. Czesi wystawili bowiem najpilniej­
szą na jaką ich stać obecnie drużynę. Być może, że 
z Vanikiem, k tóry jest ciężko chory, gra przybrałaby 
inny obrót, ale faktem jest, że W ęgrzy  zdołali do pauzy 
utrzymać wynik  bezbramkowy, a uzyskane następnie 
dwie bramki były  raczej dziełem wypadku. Świetnie 
spisywał się bramkarz węgierski Fischer, obrona pomi­
mo, że brakło Fogla II  i K leber w środku pomocy, 
k tóry  przew yższył znacznie sławnego Kadę. Atak był 
natomiast słaby, ale i czeski niewiele go  przewyższał. 
W  drużynie czeskiej znakomici byli skrajni pomoc­
nicy. Polaczek w  napadzie i Hojer i Perner w obronie. 
W  Budapeszcie gra była zupełnie równorzędna. Bram­
kę strzeloną przez Prażan ma na sumieniu znowu 
Zsak, k tóry  pozatem był doskonały.

Bielsko-Kraków. Ciekawy moment pod bramką Krakowa. Drużyna Krakowa, która zdobyła srebrną piłką, ufundowaną przez KZOPN.
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Zawody leKko-atletyczne Polonii w Warszawie
A .  Z. S. zw yc ięzcą  w  p ięc iobo ju  d ru ży n o w y m  i w  sztafecie stayerow sk ie j —  Z w y c ię z k a  d ru ży n a  

u z y sk u je  na 19 k im  czas g o rszy  od  w y n ik ó w  B o u in  a i R o le h m a in e n a

Start sztafety sztayerowskiej Polonii. W alter 

Zawody Polon ji w  dn. 10 i 11 b y ły  imprezą i ładną 
i interesującą, i celowo pomyślaną. Ładne i interesu­
jące  są wszelkie zawody, w  których wynik  nie jest 
zgóry przesądzony, a im dłużej jest on niepewny, tem 
większe w yw ołu ją zaw ody zainteresowanie. Same kon­
kurencje, stanowiące sprawdzian zasobów klubu w  ma- 
terjale zawodniczym, wym agały postawienia na star­
cie dość liczebnego i dobranego zespołu. Pierwszego 
dnia rozegrany został pięciobój drużynowy, w k tó­
rym do każdego punktu, przy dowolnej liczbie star­
tujących, uwzględniano po trzech najlepszych z każ­
dego klubu. Klub, m ający w iększy wybór zawodników, 
był lepiej asekurowany na wypadek, gdyby temu, k tó­
rego za lepszego uważano, powinęła się noga. Oblicza­
nie wyników  na punkty, według tabeli dziesięciobojo- 
wej wprawdzie przykre dla sekretarza zawodów, da­
wało jednak pewność, że w  każdym przypadku brana 
jest pod uwagę istotna wartość wyczynu atletycznego, 
nie zaś przypadkowo uzyskana cyfra miejsca. Jak to 
zw ykle się dzieje we wszelkich drużynowych konku­
rencjach kombinowanych. Dla wygrania takiego pię­
cioboju, nie wystarczy posiadanie kilku specjalistów, 
względnie kilku atletów all round —  trzeba już nie­
odzownie drużyny. Zwycięzca tego pięcioboju otrzy­
mywał srebrny puhar, ofiarowany przez członka P o ­
lon ji p. Spitzberga. Drugi puhar, prezesa honorowego 
Polon ji ks. Pastora Lotha, przeznaczony został przez 
klub na stąyerowską sztafetę 19 kilometrową. D ziw ­
nym zapewne zbiegiem okoliczności, dystans tej szta­
fe ty  był bardzo bliski temu, co przebył w  ciągu go­
dziny Jean Bouin, podczas swego pamiętnego 6 lipca 
1913 r. Bouin osiągnął 19.021,9 metra. Naszym  staye- 
rom na przebycie 19 kilometrów potrzeba było go­
dziny i pięciu minut. W  godzinę zaś 7 minut i 40 
sekund, przebył Hannes Kolehmanen, na dwa mie­
siące przed Bouin‘em, całe 20 kilometrów. W prawdzie 
i Finn, i Francuz b iegli na idealnej bieżni w stadjo- 
nie olimpijskim  w Sztockholmie, w  warunkach pod 
każdym względem  wymarzonych, a w yn ik  ich był nie­
zwykłym  rezultatem niezwykle intensywnego przy­
gotowania. Prawda też, że nasza sztafeta biegła w zna­
cznej części w terenie, parkowym, na dystansie nie 
bardzo dokładnie odmierzonym, jednak mimo te 
wszystkie okoliczności łagodzące, fakt; że sześciu na­
szym zawodnikom, wśród których czterech zajmuje 
czołowe m iejsce w  polskiej lekkiej atletyce, z powo­
dzeniem przeciwstawiłby się jeden Finn, świadczy 
dość dobitnie o naszym poziomie. O słabych zaś w y ­
nikach pięcioboju drużynowego świadczy znów to, że 
tutaj trzech, nawet nie zagranicznych, lecz polskich 
mistrzów, według tych rezultatów jak ie osiągnęli oni 
ostatnio w Łodzi, uzyskałoby w  sumie punktację nie­
mal że równą, punktacji sobotniego zwycięzcy, AZS.

St. Kostrzewski (A.Z.S.) rekordsman Polski na 
200 i 409 m. przez płotki. Fot. W alter

W  pięcioboju o puhar p. Spitzberga, skok w  dal 
przyniósł sukces trzem Polonistom (W asiak 6,12, Ry- 
kowski 5,97, Rothert 5,88). W  oszczepie AZS podwój­
nie asekurowany, jest absolutnie pewny. Gruner po 
długiej przerwie, mimo braku treningu,, uzyskuje 
równe 50 metrów, ustępując Szydłowskiemu (51,10). 
Trzecie miejsce zajmuje W asiak (45,46). Na 200 metr. 
zawodnicy biegną parami, na c.zas. Wobec znanej, 
sprawności naszych sędziów, różnicami nie przekra- 
ezającemi ułamków sekundy, nie należy się przejmo­
wać, i ewentualną przewagą jednego zawodnika nad 
drugim traktować należy raczej teoretycznie. N iestety 
niema już innego sposobu zmierzenia wysiłków na 200 
metrów. W szystkich razem przecież puścić nie można. 
W  rezultacie, wypadło Rothertowi (Po l.) i Weissowi 
(A ZS ) po 23,8 sek., Kostrzewskiemu (A ZS ) 24 sek. 
W  dysku. Szydłowski dla rozmaitości oficjaln ie pró­
bował bić. rekord polski, ale bezskutecznie, podczas 
gdy  Cejzik, o mały włos, niepoprawił swojego wyniku. 
Rzut Cejzika 40,43 m. Za nim Szydłowski miał tylko 
37,73, trzecim był W as'ak (Po l.) ze znacznie już słab­
szym wynikiem  31,49.

Sztafeta sztayerowska Polonii. Janowski podaje 
pałeczkę Malanowskiemu. Fot. Walter

się w  takiej sytuacji, to już wiele (nadmienić trzeba, 
że Warszawianka przez dłuższy czas była na dru- 
giem miejscu, spychając akademików na trzecie), na 
to jednak żeby wygrać -—  trzeba ogromnego w ysił­
ku woli i w iary w  siebie. I nie ulega wątpliwości, że 
ci sami ludzie w  innych warunkach bieg by przegrali. 
W tedy  bowiem można było się przekonać, jak  wielkie 
znaczenie ma nastrój duch i otuchę, jakie potrafią 
wlać w  zawodników ich koledzy klubowi, jak  inaczej 
się biegnie, gdy  za każdem przejściem przed trybu­
nami słyszy się okrzyki chóralne swych zwolenników, 
i czuje się, że się nie jest odosobnionym, że tylu ludzi 
duchowo nam pomaga.

To  samo było i tu. Jaworski poszedł, i za każ­
dem kółkiem zbliżał się do wachmistrza Polon ji, nabie­
rając, po każdej defiladzie przed trybunami nowego 
zapaiu, aż wreszcie, po pięciu ciężkich kilometrach, 
oddał pałeczkę zupełnie wyczerpany. Malanowski, 
któremu przypadł w  udziale słabszy przeciwnik (Szpa- 
lerski), nie bawił się w  powolne doganianie, i na 
pierwszem już kole prawie wszystko odrobił, na ostat- 
niem zaś minął już czarną koszulkę, i dając Kostrzew ­
skiemu pałeczkę na 10 metrów przed Rothertem, scho­
dził z bieżni pewny, że wraz z Jaworskim w yw alczył 
swym barwom zwycięstwo. Kostrzewski jednak, choć 
miał łatwe zadanie, nie mógł zrobić mniej niż jego 
poprzednicy, i  na 1500 metrach, odebrał 200 znako­
mitemu sprinterowi Polon ji. Zwycięstwo AZS było 
pełne, i tem dla niego cenniejsze, że nieoczekiwane, 
i w  tak osobliwych wywalczone okolicznościach. Cza* 
AZS-u 1 g o d z . ' 4 min. 59,6, jest lepszy o prawie 
dwie minuty od zeszłorocznego c,zasu Polonji. Gdyby 
w  AZS-ie zamiast słabego Lew ick iego stawał np. de 
V irion, czas byłby jeszcze znacznie lepszy. O drugie 
miejsce walczyła Warszawianka z Varsovią. Pierwsza 
zwyciężyła dopiero na finishu. Sukces je j był o tyle 
zasłużony, że Varsovia opierała się prawie wyłącznie 
na jednym  zawodniku —  Centkiewiczu, który doko­
nał wprost cudu, wychodząc z ostatniego miejsca 
na trzecie, m ijając Witucha, i zbliżając się nawet do 
Jaworskiego. Czas jego  na 5000 m. 16:43, jak  na te 
warunki terenowe był doskonały. Drugi z kolei czas 
miał Jaworski (17:01), trzeci Łukaszewicz (17:08). 
Szelestowski miał czas słabszy nawet od Witucha. 
Ostatnie m iejsce zajęła młoda drużyna Am atorskiego 
Klubu Sportowego.

Cały bieg był widowiskiem sportowem wspaniałem, 
zwłaszcza dla tych, którzy nietylko patrzeli na prze­
bieranie nogami przez biegaczy, ale i potrafili zrozu­
mieć całą wewnętrzną stronę tej walki, i ocenić war­
tość wysiłku woli.

S. Szydłowski (A .Z.S.) rzucił na zawodach Polo­
nii oszczepem 51*10 in. Fot. W alter

Czesław Centkiewicz (Varsovia) uzyskał najlepsze 
czasy na 1500 i 5000 m. Fot. Urbanowicz

Zwycięstwo miał na 1500 m dość niespodziewanie 
Centkiewicz z Varsovii, będący obecnie we wspania­
łej formie, osiągający czas jak  na niespeejalistę bar­
dzo dobry -— 4:24,5. Kostrzewski miał 4:24,6, za nim 
niedaleko był Malanowski z 4:25,9. Zaznaczyć przytem 
należy, że obaj „m ilerzy11 AZS-u biegli razem, a więc 
w  silnej konkurencji, podczas gdy  Centkiewicz biegł 
z zawodnikiem zupełnie nie wchodzącym w rachubę.

Ostateczny rezultat, po mozolnych obliczeniach, w y ­
padł jak  następuje:

1 miejsce i puhar wędrowny —  Akademicki Zwią­
zek Sportowy 9.248,57 punktów. 11 miejsce Polonia 
9.055,465, trzecie Varsovia 3.936,265 p.

Niemniej przykrą dla organizatorów, i jeszcze bar­
dziej niespodziewanie dla wszystkich zakończył się 
bieg sztafetowy o puhar ks. pastora Lotha. Złośliwi 
twerdzili, że w roku zeszłym ustawiono w  ten sposób 
sztafetę, by choć ta jedna nagroda nie wpadła w ręce 
AZS-u, wówczas niepodzielnie triumfującego w lekkiej 
atletyce... I istotnie, AZS nagrody nie dostał. Przede­
wszystkiem dla tego, że był zdyskwalifikowany: W  tym 
roku jednak, rzecz miała się nieco inaczej. Polonia 
prowadziła do 9.500 metrów, czyli do połow y toru, 
po systematycznem traceniu terenu przez Ołdaka (na 
1500 m) Lew ick iego (na 3000 m. bardzo w iele) i Ba- 
naszkiewicza I I  (na 5000 m. przeciw  Łukaszewiczowi), 
i AZS znajdował się już o jakie 300 do 350 metrów 
w tyle, chociaż gdy  Jaworski bral pałeczkę, Szele­
stowski już od minuty przeszło zapuścił się w  nie­
widoczne dla trybun ścieżki parku. Polonia, biegu nie 
wygrała. Najlepszy długodystansowiec AZS-u Jawor­
ski nie startował przez rok blisko. W  roku zeszłym 
brał on jeszcze udział ty lko w  biegach na 800, 1500 
i 3000 m „ w których zdobył też 3 mistrzostwa Polski. 
Już w tedy przypuszczano, że będzie on jeszcze lepszy 
na mety dłuższe. Jednak dyskwalifikacja klubu, i da­
le j niemożność trenowania przez cały sezon, nie po­
zw oliły  nam przekonać się o wartości Jaworskiego 
jako stayera. Raz jeden uchylił się rąbek tajemniczy: 
jeszcze podczas dyskwalifikacji AZS, trzy czołowe 
kluby stołeczne, AZS, Polonia i Warszawianka urzą­
dziły... trzy wewnętrzne biegi na przełaj z jednego 
startu, i do jednej mety. Innemi słowy odbył się na 
przekór P Z L A , ale sportowi na korzyść, faktyczny 
b:eg  m iędzyklubowy. Jaworski w tedy łatwo triumfo­
wał nad wszystkimi niemal naszymi wybitniejszym i 
stayerami. Jednak zniknął on z bieżni w  momencie, 
w którym  był klubowi najbardziej potrzebny —  przed 
w ielką sztafetą Łódź —  Warszawa. Tym  razem za to 
wypłynął on na widownię w  momencie bardzo odpo­
wiednim, bo w  chwili gdy  Polonia prowadziła kilkuset 
metrami awansu, a pałeczkę bral taki as, jak  Szele­
stowski. I  w tedy dopiero zawodnicy AZS-u wykazać 
potrafili swe w ielk ie zalety moralne. N ie  zniechęcić



Zawody hippiczne w Ławicy pod Poznaniem. Moment 
z  biegu na 4000 m.

Otwarcie nowego boiska Kolejowego K. S. w Katowicach. U dołu : Drużyny Wisły (Kraków)
i Kol. K. S. wraz z zarządem sekcji.

Z  rocznych zawodów przysposobienia rezerw w Poznaniu. 
Skok w dal.

Bieg kolarski na przełaj R. K. S. Legia w Krakowie. Start i grupa pierwszych. W  środku zwycięzca J. Wuensch.

Uczestnicy raidu automobilowego Lwów-Kraków-Zakopane, przed -schro­
niskiem przy Morskiem Oku.Bank Polski, Łódź—Bank Polski, Warszawa 2:2.

Goerlitz jest dobrym bramkarzem. Szkoda tylko, że 
sam jest o tem zbyt głęboko przekonany, św iado­
mość bowiem jego  klasy „uderzyła" mu do głow y. Stał 
się typow ą primadonną. Z wszystkiem i naturalnie w a­
dami i muchami w  nosie. M iędzy innemi stał się za­
przysiężonym wrogiem  fotografów . Musiał któryś 
z nich kiedyś zrobić jakieś kompromitujące go zd ję­
cie. A le  do trzeciej bramki Goerlitz bywa spokojny. 
G dy w  siatkę za nim wpadnie trzecia piłka panowie 
z aparatami muszą się oddalić od bramki, której 
strzeże Goerlitz. Fotografom  w ięc ku nauce: „A lb o  wy. 
albo Goerlitz. Goerlitz tw ierdzi, że on jest ważniejszy. 
W  każdym  razie dobrzeby było, gdybyście się uma­
w iali z przeciwnikami jego , aby nie strzelali mu w ię­
cej niż dwie bramki". Jak słychać Pogoń na skutek 
nalegań Goerlitza zawiera tak w  kraju jak  i zagra­
nicą tylko takie umowy, że albo nie będzie za bramką 
fotografów , albo też me wolno strzelać Goerlitzowi 
bramek. Kara konwencyjna w  razie przekroczenia: 
harakiri na wszystkich fotografach. W ykonanie za­
strzeżone fotografożercy.

Górlitz idzie czasem dobrze na pitkę stale nato­
miast leci na fotografów. Fot. P E R I Y
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